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Z publicystyki zagranicznej.
P. C h c r l u l . e z ,  pisujący pod pseudonimem 

d. V a 1 b e r t, zamieścił w octatnim zeszycie Re- 
vwt dec deuz mondes artykuł pod tytułem: „ £ is
tną r k  i P o lacy .-" '. T* artykjłu  tego przyt“cza- 
my n&jważniojsze ustępy:

Jeżeliby ktoś — mówi autor — chciał
hi.: wyę BisŁarka, nie korzystający innego ma 
t t iy t l i ,  jak tylko z jego mów i jego depesz — 
u  y  bez trudności dowieść, ze ten wielki 
polityk jest to niesłusznie prześladowana cnota, 
człowiek sympatyczny i łagodny, którego srogie 
Wyroki przeznaczenia zmusiły do prowadzenia 
ciągłych walk wbrew jego usposobieniu. Obroni
wszy ojczyznę od napaści Duńczyków, Austrya- 
ków i Francuzów, musiał walczyć z intrygami 
zawziętych na niego stronnictw i potrzebował ca
łego swego geniuszu, aby się oprzeć jawnym ich 
atakom, lub też potajemnym knowaniom. Ileżto 
rtzy  nie uskarżał się on n_ rozgałęziony spisek, 
zawiązany w celu pozbawienia go Bpokoju — na 
przewrotność nieprzyjaciół, którzy go zmubili 
walczyć przez całe życie! Aie trafili oni też na 
swego Przewrotne ich zamiary wyszły na jaw, 
wszystko, co tylko zamierzyli, wyszło im na zgu
bę, a jemu na chwałę; stwierdził on przykła
dem swym słowa ewangelii. „Szczęśliwi cisi i spo
kojni, albowiem oni posiędą ziemię."

W Prusiech i Niemczech znajdzie się zawsze 
jakieś stronnictwo, oskarżane przez księcia Bią-. 
maika o zaburzanie pokuju i spiski przeciw pan 
stwu. Czegóż nie mówił on o stronnictwie kato- 
lickiem i o centrum wówczas, gdy katolicy utrzy
mywali, że ustawy majowe obrażają ich sumie
nie i gdy nib chcieli uznać dyscyplinarnej wła
dzy Cezara? Jakże się wyraża1 o ekonomistach 
którzy bronili zasady wolnego handlu i taniości? 
Dz ś nic gniewa się on ani na ekonomistów, ani 
na katolików; — wiecznymi burzycielami, niep,o 
prawnymi grzesznikami, kamieniem obrazy są 
dzisiaj P o l a c y .

P. fcisn ark dowiedział Się, że W. ks. Poznań- 
ak.s jest ogniskiem nieustających spisków — że 
niebu i ziemia prędzej się połączą, niż Polacy i 
Niemcy; Ze od złamania szlachty polskiej zależy 
pomyślność państwa. Prawdę powiedziawszy — 
szlachta polska nie zachowywała się ani krną
brnie, ani wyzywająco. Można jej chyba zarzu
cie, że grzeszyła i dopuszczała się przestępku 
wyślą. Ale książę Bismark niepokoi się przyszło
ścią. Przewidział ou dzień, w fctórym Niemcy 
rozprawią s s z basiadem od wchodu i chce ubez
pieczyć wachodnia granicę cesarstwa.

Trzeba przyznać, że jeżeli p. Bismark zmie
niał bWb poglądy na katolicyzm i ekonomię spo
łeczną, to uczucia jego ala Polaków były zawsze 
jeaiiak we. We wszystkich mowach, które wy
powiedział od czasu jak został ministrem, nie 
zus dzienj  ani jednego słowa życzliwego dla 
szlachty w Puznańskiem. Polacy są mu nie mili 
* -powodu ich wad równie jak i zalet; nie lubi 
on ich fiibzważa ącej na przyszłość szlachetności, 
ich rycerskiej odwagi, ich awauturniczych zapa
łów, ich wrodzonbj niesforności, uporu, z jakim 
brojjią swych praw przeciw pajistwu, a wreszcie 
ich ' nie .awiści do cezaryzuu ais  czeąpi m na- 
dewsżjstkó nie może wybaczyć, tu "'tej wylew a- 
łości, z jaką przechowują swe wspomnienia i na
dzieje. Nie mogą pri zi.pimnieć wielkiej krzy
wdy, której doznali i domagają się sprawiedli

wości. Nic tak nie gniewa Cezara, jak gdy spo- 
: tka siłę, która opiera się ciosom, duszę, która się 
I nie poddaje, zwyciężonego, który umie znieść 
klęskę, a nie wielbi zwycięzcy, 

j P. C h e i b u l i e z  przypomina czytelnikowi, że 
d.ieci, widząc, że zegarek upadł na ziemię i prze

latał iść, wołają: biedne zwierzątko umarło 1 A 
, jednak — dodaje autor — są tajemnicze zegarki, 

itóre nie przcStąją iść mimo wszelkich wypad
ków, możesz je zdeptać, one bić nie przes aną' 

" Z e t r z e j  n a  p y ł  s e r c e  p o l s k i e ,  j e s z c z e  
iw t y m  p r o s z k u  b ę d i e s z  s ł y s z e ć . j a k  b y  
g ł u c h y  s z m e r  w s p o m n i e ń  ż a l u  i n a 
d z i e i .  Zwierzątko nie umarło i u m r z e ć  n i e  
mo ż e ,  a potężny kanclerz się gniewa, bo nie 

| dosyć jest poddać się — wymuszone posłuszeń
s tw o  nie zaduwalnia kanclerza, on żąda, by mu 
■się oddauo t  dobrej woli i mówi do swych nie
przyjaciół: „Umiem czytić w waszych oczach, u- 
iniem czytać w skrytych tajnikach waszych serc. 
Moje uciechy was martwią, moje zgryzoty i u 

;maitwienia was cieszą, a Ktokolwiek nie cieszy 
|się ze urnę i nie martwi się memi zgryzotami, 
i jest nieprzyjacielem państwa — a państwem je
stem ja .“

j P. C h e r b u i i e z  przypuszcza, że uwięzienie 
j Kraszewskiego było zapowiedzią d&kzego postę- 
jpowanik przeć i Polckom. W dowcipny sposób 

wykazuje on, iak mędorzecznemi byiy zarzuty, 
wysnute z powieści „Bez sercu," Gdyby Krasze
wski — mówi autor — dopuścił się tylko żalu 
za przeszłością i z grzechem tym nie łączył na- 
iwet „zbrodniczej" wi&iy w przyszłość, byłby już 
zasłużył na niełaskę. Poniewtź nie wynaleziono 
jeszcze narzędzi do grzebania w głębi duszy i do 
wyrywania ztaaitąd występnych wspomnień, trze
ba się z&dowolnić skazywaniem ludzi na kilka lat 
fortecy; co jest najlepszym środkiem do wszcze
pienia w nich sympatyi dla władcy, pogodzenia 
ich z losem i uprzyjemnienia im go.

Polacy, których wypędzono ze wschidnicn Dro- 
wincyj państwa pruskiego, nie pisali powieści i 
nie byli zapisani w regestrach policyi, jako za
paleńcy i zwolennicy rozruchów. Handlarze, prze
kupnie, rolnicy, wyrobnicy, rzemieślnicy, byli. 
oni zupełnie nieszkodlwemi, nic im nie można 
było zarzucić, a biedna, stara ‘Liga kfcór-j z<>sla- 
w.ono parę dni czasu do zabrania rzeczy i wy
niesienia się za granicę, nie była sal >te groźną 
dla beipiecząństwa publicznego, Ale Herod, nie
zadowolony ł Magów, nakazał Tzfcź niewiniątek. 
W traktacie handlowym, który Prusy zawarły z 
Bosyą w roku 1818, powiedziano, że każdy pod
dany Królestwa Polskiego, może osiąść w Gdań
sku, Elblągu i Królewcu jako tymczasowy pod
dany króla pruskiego i tymczasowy obywatel 
tych miast, pod warunkiem, że jest pełnoletnim; 
wyznaje wiarę chrześciańską, używa dobrej sła
wy i nie alegał przedtem karze kryminalnej. — 
Zdaje się, że w owym czasie miano dis Polaków 
pewne względy, że starano się złagodzić ich bo
leść, po podziale l i .ju .  Cóż zaszło jednak od 
czasa ugody z r. 1818? W epoce, w której pod
pisano ten trJklat, wkrótce po kongresie akwiz- 
grańskiui, Pczzu di Burgo wysłał do swego mo
narchy, cara Aleksandra, tajny memoryi ł, w któ
rym powiada, że „Prusy, ohocaż pragną godności 
cesarstwa, są tylko zlepkiem kilku drobnych pań
stewek, których wzajoinny stosunek nie może 
Wytworzyć całości; że kształt geograficzny króle
stwa gniski ego będzie zawsze Krępować jego po
litykę; ze. Prusy, będąc w ciągłym mepoKoju nie

mogą w nikim wzbudzić zaufania." Zdawaćby 
się powinno, że od czasu, jak Prusy siały się 
wielkiem królestwem i zwierzchnim panem po
tężnego cesarstwa, nie mają powodu się niepo
koić. Ale niepokojenie się bywa nieiaz dugoduym 
środkiem rządzenia, ki Bismark umie doskonale 
używać tej m«tódy, a sposób, w jaki stara się 
uspokoić, może nieraz nabawić niepokoju jego 
sąsiadów.

Część dziennikarstwa .niemieckiego zaprotesto 
wała przeciw wydalaniu, nakazanemu przez wiel
kiego człowieka, którego jeden z publicystów wło- 
bkieh nazwał genialnym oarbarzyńcą. W jednym z 
tygodników berlińskich czytamy, że paręset cudzo
ziemców, któizy żyli uczciwie w W to cła win, 
Gdańsku, Królewcu, mogli tam pozostać bezj 
szkody dla monarchii pruskiej, że nie byli oni 
niebezpieczniejszymi od Francuzów w Kolonii, 
Anglików w Hamburgu, Szwedów w Lubece a 
Holendrów w Kiefeldzie. Parlament niemiecki 
zajął się tą sorawą mimo żywych protestów kan
clerza i wydał o niej wyrok. Orzekł un, iż ro
zum stanu nie uspi.wiedhwia postępków, niezgo
dnych z poczuciem ludzkości, i że polityka cią
głego niepokojenia przypomina czasem politykę 
"upełne.i dowolności. Parlament zastanowił się 
także nad możebnoścą odwetu ze strony państw 
ościennych i nad losem Niemców, którzy miesz
kają za granicą. AL ks. Bismark me wiele dba 
v obywateli nifmieckich. żyjących w innych pań
stwach, nie wiele on się troszczy o szczęście je- 
dnoptek; myśli on tylko o interesach tej wspa
niałej abstrakcyi, którą nazwano cesarstwem nie- 
mieokiuin, a która się w nim uosobiła.

Z kolei mówi p. Cherbuiiez o projekcie wyku
pywania ziemi, będącej w polskich rękach, o 
zmianach w ustawie szkolnej, o przepisach ty
czących się szczepienia ospy. Uporawszy się z 
krowianką, ze izkołami, pomyśli rząd o nregula- 
waniu rozmowy w rodainach polskich, a gdy ży
cie stanie się nieznośnem, wszyscy Polacy wy
niosą się Pewien ż»rtowniś, chcąc się pozbyć 
niemiłych gości, postarał się o to, iż kominek 
w jego pokoju zaczął dymić; wszyscy nieprosze
ni nudziarze pouciekali. Dzięki gorliwości władz 
wkrótce silny wiatr zadm.e w kominki dworów 
polskich, wszystkie zacznn po kolei dymić, .* 
rolska, znudzona walką, pójdzie do Monako. Kró 
lik murzyński z zachodniego wybrzeże Afryki, 
chcąc dopiąć tego samego celu, używa środków 
daleko gwałtowniejszych rgfoższycb. P r Bismark 
nie zabija, on tylko nie pozwala żyć.

Ale niepodobna wojować .e  wszystkimi równo
cześnie. Dlatego rozpoczynając akcyę w Poznań- 
skiem, pomyślał kanclerz o ugodzie z kościołem. 
Jeżeli jednak ugoda ta nie szkodzi interesom 
państwa, jakiż miały cel srogie ustawy kościelne? 
Powtarzano po sto razy, że rząd nie występuje 
zaczepnie, lecz że się tylko brom Utrzj mywano, 
że nowe prawa są niezbędnemi. Dziś pokazuje 
się, żo można się było bez nich obejść.

W końcu zastanawia się Autor nad położeniem, 
jakie wynikło ze sporu między kanclerzem i,par
lamentem. Twórca jedności niemieckiej ’ iodow . 
rz .  pai lamentowi i jak zwykły pa. tykulai Zj sta 
bawarski lub wirtemberski chciałby umniejszyć 
whdzę parismentu i rozszerzyć zakres dzisłsnia 
sejmu i

Jeżeli parlament zechce zatrzeć ślady niemiłe-, 
go zajścia i odpokutować to, co zawinił stając w 
obronie Polaków, niech wybiąpi z projektem do 
ustawy, wymierzonej przeciw wszystkim podda

nym cerarstwa, którzy nio zapomnieli o prze
szłości i nie pogodzili się z losem.

Ustawa mogłaby brzmieć w ten sposób: W c a 
ł e  m p a ń s t w i e  n i e m i e c k i e m  a z w ł a s z 
c z a  w p r o w i n c y a c n  p o g r a n i c z n y c h  
z a b r o n i o n e  s ą  p o d  kaj*ą w y g n a n i a  
w s z e l k i e  w s p o m n i e n i a ,  ż a l e  z a  p r z e 
s z ł o ś c i ą  i w s z e l k i e  n a d z i e j e .

Jo iit M iru",
W a rsza w a , 10 marca.

Ostatnie dni karnawału, jak to u nas zwykle 
bywa, odznaczyły się prawdziwie szalonem tem
pem. Kto żył, bawić się musiał, choćby za grosz 
ostatni, choćby za ostatni zastawiony klejnot. 
Bawiono się nawet w zamuu gdzie od czasu re- 
zydencyi p. Hurki nie było ani jednej większej 
zabawy dla kół szerszych, pomimo tego , że na 
ostentacye warszawski generat-gubernator posiada 
przyzwoity etat. Zabawa w zamku odbyła się bar
dzo elegsncko, pan Hurko uprzejmie witał gości 
przy pierwszych drzwiach, pani Hnrko przy dru
gich, tańczono do dnia białego, a w całej zaba
wie aie było tych, co zwykle, etykietalnych grze
chów. Zabawa m . jak twierdzą niektórzy, choć
moje informacye mówią inaczej, była niejako po
żegnaniem p. H urki, który stanowisko generał- . , . , ,
gubernatora opuszcza i pozostawić go ma ks. P,sad ww p f ¥ | y  auirs do cara,
v  . . .  r  * . . __ °  U7»a 7Q naurnin u n  fi m . asrnralr ha

dróWki do Petersburga w niczem się nie zmie
nił ! Przeciwnie, p. Szezebalskij rzuca się jeszcze 
więcej —■ jak człowiek lub zwierz, ukąszony przez 
tarantulę. Codziennie r  łamach tego agitatorsko- 
rewolucyjne^o pisma spotykamy się z artykułami, 
które więcej działają na patryotyzm mas. aniżeli 
apostolstwo wędrujących agitatorów. Sprawozda
nie z postępu nawracania unitów, artykuły za 
przywilejami rosyjskich, tutaj prfynywaiących u- 
rzędnikćw, wówczas gdy Polacy zostają w nędzy 
bez miejsc, samiany majoratów, wreszcie najnis- 
uczciwsze insynuację względem nas, tak dobrze 
działają, jak n<gdy. Świeżo naprzykład drukowa
ny artykuł z powodu znanego listu „WolyniaKa" 
w Schl. Ztny. dał powód temu szJachrtnemu pi
smu do rzucenia się na nas, mysi. ae, że za list ? 
nie, za to, i e  c ui. p r r r .  polska bez wyjątku od
powiedziała qań protestem i potępieniem. Ze
stawcie tylko zdaniri tego organu ze bobę. a bę
dziecie mieli nąjiepsze świadectwo, iż jest on 
tutaj na to tylko, i nz to tylko powierzony zo
stał p. bsczebalskijmj, aby burzyć, jątrzyć i dra
żnić. Wymyśla on, goy w moich lub innych ko
respondentów listach wyczyta sumienną a nie- 
przesadzoną krytykę działu! dzisiejszego rządu, 
n.zyw*iąc to rewolucją, marzeniami itp. Gdy zas 
wobec fi.ktu, noszącego nn sobie pewną cechę 
tych marzeń, prasa zaprotestowała energicznie, 
zamiast nznoó to Dzumn„ zachowacie, wietrzy 
znów rewolucyę i znów wymyśla. Spróbójcie na-

mogę
Imerty hakiem u , znanemu już Warszawie z cza- £ 8 8  ,*e ,sa“  8|tIlte't będzie, pan
sów dawnych, spełniał tu bowiem ooowiązki gl ■; Szczebalski, znów plwać będzie swoją jadowitą 
wno-dowodzącegu wojskami ohręgu. 1 / ‘.a wl*̂  to i, ale pogardy, śliną Ku»>«

Że przyjęcie p. generał gubernatora warszaw- j  ? plunie .ną ' tok taz i ta . rn ,  któr y bę- 
skiego w Petersburgu nie było najświetniejsze, ?c ®7nami’ ł ei, •Btererom szkodzili tylko, i 
szczególniej ze strony cesarzowej, to wiem do n,e mo8 *ji arozumiec tego, co jej grozi od „uczci- 
kladnie, i to zresztą wiedzieć można z kwaśliegd: ^ .°  mekLra . Lu< jednak ; dzienników,rozu- 
humoru przybyłego; ale jak na teraz przvnaj-, “ lu'acy krzyżacką, w Eosyi nie brak — i
mniej o zmianach mowy nie ma. Toż samo tyczy ; j ! e *'z a ( ^ “ 0  spo-kać się można, zwłaszcza po 
się zupełnie i p. Apuchtina, ktt .y wprawdzie j wypadkach w Sejaue pruaktm z głosami prawdy 
Ściągnął na siebie niezadowolenie p. ministra z , 1 ™zciwości. Szczególn.gjsze njpzadowolen.ę tylko
powodu projektu, p rzed staw io n o  mu a  jiropo- wldnieJe ^ “ 1 Da k"żaym kJ okn ,Ł T O  ADo 
szkół ludowych w chdłrńskiemFi przym usow ego ^ 0  wniosku ministra obrony krajowej w Au- 
tam nauczenia, w którym równoup) wnić chciał ,i r ) ~  la™Dt»cye 1 oburzenie na wszystkich 
kolonistów Niemców s unitami, ale nadto jest on j linlactl-
tutaj potrzebnym do denuncyotorskiej swej dzia-j Z rzeczy o* ilnych nie wiele na dziś mam do 
łalności. aby go się pozbyto, tak szybkę przynaj- < zuiotcwania. Odbywają się teraz walne zgroma- 
mniej. Jeźl jednak to i. nastąpi, to nie będzie to i dzei ia rozmaitych tow„ zynw, szczupły jednak 
żadną zasadnicza zmiana w dutyehczsaow;* feft-|zakjres, w jakiej się zaniknąć muszą obrady, spo- 
ru n k u , sic wprost osobista niechęć i uraza p. wuflowyws, iz nic tam cieKuwcgo nie ma Jnwa- 
TJoliannwa iak Łwinriza. kurator warazaw- pruSKa i u nas wywołała opozycję i przeciw-Deljanowa, gdyż jak twierdzą, kurator warszaw
ski, za pośrednictwem Katkowa i Pobiedonoscewa, 
pk-i gnąłby zająć stanowisko m inistn., lub przy
najmniej jego towarzysza. Pogłoska twierdzi, do
tychczas przynajmniej jak w»m, zupełnie bezpod
stawnie, i i  p. Apuohtin bi >zv arunkowo zajmie to 
ostatnie stanowisko , jego miejsce p. Ławrowski, 
człowiek o wiele ud Apuchtina niebezpieczniej
szy, lepszej formy tylko, a miejsce jego na sta
nowisko rektora uniwersytetu znów sajmie jeden 
z trzech kandydatów, przedstawionych z grona pro
fesorów uniwersytetu, mianowicie Popo*w, Nikieki, 
lub Gzausow, wszysey ti -ej ze względu kwal.fi- 
kscyj naukowych odpowiedni na pedelów uni
wersyteckich może, ale nigdy na godność magni
ficencji. Są to wszystko jed n a t, jak powiedzia
łem, tylko pogłoski, na których sprawdzenie, jek 
mnie zapewniam dobrze poinformowana osoba, 
długo jeszcze czekać trzeba.

Z tonu tymczasem Dnietonika WarsMOtcslkgo 
widać, że systemat dotychczasowy, skutkiem wę

zya pruska i u nas wywołała opozycję i przeciw
działanie — Niemcy osiedli u nas, coraz to wię
cej krzyczą na stagntayę na niechęć, gdyt wszy- 
sqy od nicn się usuwają i kupować nic nie chcą, 
z fachu także wydaleui zostają przybysze. Dopóki 
prześladowanie ze strony Biernatka wychodziło, 
rzecz proita, postępowanie tak e  nie miało racyi, 
gdy jednakże w tym samym duchu pracują man- 
datarynsze narodu, posłowie w sejmie, a więc 
sam naród — postawić s.ę musimy na stopie wo
jennej, i nie mogąc inaczej, ekonomicznie wojo
wać musimy. Buzumieją to Niemcy, bo nie mo
gąc nas brać inaczej, tworzą firmy specyalne dla 
Polakow. Tak naprzykład w tych dniach w Ham
burgu i Berlinie zjawiła się jakaś: „Warszawska 
agentura ekspedycyjna." Wyśmiano ją jednak jak 
należy i firma w Warszawie zrobiła fiasco, albo
wiem odezwy bez odpowiedzi zwrócono jej.

SiódmegG marca odbył się w sali resursy oby
watelskiej tańcujący wieczór literacko artystyczny. 
Nie powiódł on się jednak tak, jakby tego mo-

TARAS z W0R0CHTY.
M o w e lłs  *  życ ia  lu d u  h u cu lsk iego .

Przez
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Przeszedł pasmo lesistej — w górę wzniesio
nej] Kostryczy i schodził już do długiego roz- 
Wuru Prutowego.

Zdała doefiodził uszu jego odgłos z hukiem i 
szum m przewalającego się Prutu. A chociaż mo
cno był strudzony i rany mu się napowrót ode
zwały, jednak .woź szum w .dy ojczystej przyno- 
lił jakby daleki odgłos dawno minionych czasów.

Spieszył się w ięc, a choć musiał chwilami 
przystawać, jednak się wysilał i schodził dalej 
do jaru Prutowego.

Tyle wspomnień dawno minionych czasów tło
czyło mu się teraz w ruyśM, że -kroczył jakby pi
jany. I  nie wiedział. & mu coraz gurzej.

Piersiami ciężej już oddychał, rany go pie
kły , w twarsy czjrł kr* w palącą Chwilami mu
siał nsiadać.. . .  Z wielkiego Wabienia wycią
gał się jak chory.... Rozbierała gi, naprawdę! 
choroba jakaś, łam jO>mn kości. Usta miał spie
czone i palił go oddech własny. Mimo to, pod
nosił s ię , gdy zmógł tjrłko i ciągnął dal&j.

Gdy już wszedł w rąąwjćr Prutcwy, wązki, ka
mienisty, nader błotu/, stawały mu w poprzek 
na drodze poprzewatan,e śc ie rk i, omszone, do- 
gniwająee, zapełniają#* dłu r;  ciągnącą się doli
nę. Tu ■ owdzie potykał się o głazy ostre , wy
stające. Nieraz zapadał w roztopy błotne — ale 
szedł dalej ...

Droga ta strasznie go męczyła.
Raz wraz musiał usiadać; jednak poduudł się 

i  wysileniem — s corai większem - i kroczył 
dalej.

Ghwjtał już powietrze, wiejące z kotliny Wo- 
rochty i to mu sił niejako dodawało. Choć ni
czego tu nie zaznał dobrego — ale każdemu m i
łe powietrze, gdzie spędził poranek żywota.

Rozglądał się *a prawo i na lewo, przypomi
nając sobie każdy załom, każdiy zakręt, każdą 
prawie kupkę smereczyny.

Woń caryn owiewała go i zdało mu się , że 
siły nawet przybywają. Lecz to było tylko złu
dzenie! On był ni to senny, — marzył.

Marzył o młodości i zdało mu s ię , żl dziś 
na prawdę młodszy.

Nareszcie stanęła przed oczyma jego cała ko
tlina wsi ojczystej.

Tu uklęknął — i łzy mu się z oczu puściły. 
Dawno już nie płakał. Było to niegdyś, przed 
laty, wtedy, gdy był jeszcze niewinnym.

Szedł, ni to pijany, zataczając się prawie. Chwi
lami przystawał, wpatrując się w (przechodzą
cych i zdawał się czegoś szukać w myśli, niby coś 
sobie odpominać.... Lecz tu ściągnęło mu się li
ce, gdyż poznał, że tyle lat już przeszło.'... On 
dziś nie ten sam i ludzie nie ci sami. Na niego 
patrzano się — lecz nikt go nie poznawał.

Więc on tak j ttż się odkttiunił?,.. Tyleż o Ibiegł 
od dawnego łeyina, że nic z tamtego dziś w nim 
nie pozostało?...

Były nawet chwile, że ujrzawszy dziecko, prze
straszone widokiem obcago, przywoływał do sie- 
b je , chcąc temuż się bliżej przypatrzeć, czyli to 
nie to samo, które niegdyś Widy Woł. Ale ta mu
siał śmiać się sam ze siebie, jakoby nie wie
dział , że już tyle zbiegło d n i , o których jakby 
zapomniał.

Nareszcie nie zdołał już wlec się dalej... nogi 
się pod nim chw> ły... i usiadł przy drodze. Nie 
były to siły dawne — dzisiaj rozbndzone, ale 
wysiłek jeno w gorączce, palący.... On morzył 
pół senny.

I tu nie wiedział, ile mu tak godzin zbiegło.
Powietrze owiewało go upajające i zasnuł.
A gdy się zbudził, noc już byłs i cBiężyc

świecił w górze. Wypatrzył si j ' lecz zanim roz
poznał gdzie jest, głowa mQ opadła, oczy się 
napowrót zawarły i zaczął chrapać gwałtownie, 
to niby się badzić i napowrót zasypiać. A twarz 
mn wszystka pałała, choć ją oblewało światło 
księżycowe blade....

Przez sen urywane wymawiał słowa — potem 
sapał tylko.

A gdy się obudził, było już rano.
Zaczął się rozglądać i odpominać, gdzie ''est 

i jak tutaj przybył...
Głowa ciężyła mu kamieniem, piekło go w 

środku, krew biła z całego lica,{ parząc go nie
jako. Próbował wstawać, lecz musiał napowrót 
usiąść Po chwili przecie się wysilił i dalej 
z v elkim trudem zacząć postępować.

Wtem zdybał jakąś niewiastę ze siołc spieszą
ca po wodę do Prutu.

Ona spojrzała nań uważniej. Nagle wstrzęsła 
s ię , wyrzekłszy z cicha:

— Dalibóg 1... To on?... Hospody Boiet
I  zaczęła drżeć na całem ciele.
On na nią popatrzył uważniej i — zaało mu 

się, ie  tu chyba śni mu się tylko...
— Nie, to być nie może!... Tać jakby to już 

się tak stało?... Przecież to dziś... nie może... 
być... ona?

—• Tak... ta jama.
I tu pochyliła lice, pełne żalu głębokiego a 

smętku.
On spojrzał na nią pełen litości, jakby nie 

w ierzył, że to ta sama istota. Tyle nędzy i cier
pień wyryło się na tern pięknem, dziecięcBm nie
gdyś obliczu.

— Niedola, ta chodzi po ludziach, a nie po 
lesi^... Ale ja ciebie zaraz poznałam... Mówiono 
o tobie tyle złego.... Lecz ty nie wyglądasz, <al 
oni. — Po chwili dodała: — Ty przecież nie 
rozbijasz? Nieprawda? Ty nie napadasz na 
ładzi?

— Jam rozbijał z równymi sobie zbrodniarza
mi.. — I  tu pochylił g ł j# ę ,  j>k winowajca. Po

tem dodał z goryczą: — Nie sp td-iew Joś się, 
ie takiego zoczysz zbója7... Prawda, że wyglą 
dam jako ra b n ś ? .. .  Hal kto mnie widi i ,  ten 
przeklina tylko i ucieka!

Tu uśmiechnął się gorzko.
— Nie!... ty trgo nie mówisz na p iaw d ę !... 

Ciebie bieda popchnęła?... Klnę się , że bieda!.. 
Jednak ty ich jużi» rzucił ? . . .  Tyś ich musiał 
przecie rzucić?... Nie prawda, żeś już dawno 
opuści1 tamtych?...

I  czekała niecierpliwie.
— Tak, jam ich opuścił. . .  ale mimo to za 

wszo byłem z nimi i rabowałem Wina na muie 
cięży. I  ty mną gardzisz teraz? Ol ty nri nie 
darujesz nigdy, żem ja cię zrobił sierotą?... Ale... 
wierz mi... Ja nie chciałem... Klnę się na moją 
duszę, że nie chciałem! Mnie nie wiele już chwil 
pozo. tfciS do życia, ho rany się dawne rozwarły 
i pali mnie coś w środku... a tak mocno... Patrz, 
jaki ja dzisiaj słaby.... Nie wiele mnie już pozo
stało.... Toż ja... przed śmiercią kłamać nie bę
dę... A ja ci mówię, żem jego nie chciał śmierć. I

Ona się weń wpatrzyła. . .  i rzekła po chwili 
półgłosem :

— Tyś go przecież nie zabił!... B o h  ooronyl 
żebyś ty miał mi ojca zabijać!

I  tu mu opowiedziała, o czem on nie wie
dział. Opisała śmierć ojca, który wcale nie przez 
mego, lecz sam przez siebie umarł.

A po słuchającym rozeszło s:>'_ niby >> ne słon
ko. Był wz~nszony. I  krew uderzyła jeszcze raz 
żywiej na lice jego. Gzuf, ie  mu dziś jakby już 
lepiej na sercu.

Ale to wzruszenie odjęło mu tylko siły p^zo-. 
stałe. Ledwo co mógł się jeszcze zapytać ze 
drżeniem .

— Toż ty... teraz Bama?... Czy ciebie żadne
mu nie dano gazlz>e?

— T a, jakby już nie dano?... Przysiadł wuj 
ko i przysiadła maty i dana mnie nieszczęsną 
drugiemu. Ale jazem się iść wzbraniała, ak i 
Goli z nim nie było żadnej. Wszyscy to widzieli.

Tu się zamyślił T&ras.
— Ozomuż te jego nie ch c ia ła ś? .. .  Wszakes 

potrzebowała gazdy?
— -Moi" potrzebowała i gospodarstwo nasze... 

Ale nie ja  Ja... ja już. , .
Tu pobladł Taras.. . .  C n nie chciał dopuścić, 

by ta istota za nim... hal... Drzez ni-;g
I nie chciał dokończyć w myśli... Boby to by

ła okropna falalność losu 1

— Ale tyś chory ? . . .  Ty dzisiaj głodny ? . . .  
Chodź do chaty... do mojej....

Lecz on spojrzał tylko posępnie i westchnął 
ciężko.

— Ja do chaty, do twojej... iść nie mogę...
— Ta, czemu?... Czy ty mną już pogardzasz?... 

Ja dla ciebie zawsze ta sama.... Tak długie )&ts 
sumowałam I  Drzy r v r  . .  On nie był moim
czełowikiem, jeno przyjęto go jako gaz Je do c.ti-
zdow stw a... a ja byłam tylko ofiarą. . .  Ab!  
jakież było pasze życie onol... Ale toć jnż nrze- 
sz ło l.. Rotyod Boh zabra jego Nie chcę o nim  
żle mówić. A h ! obuje byhśmy nie dla siebie.... 
Lecz ja mu pochoron sprawiła, jak należy, taj 
opłakała, choć mi było zawsze źle z nim... oj I 
bardzo źle.... I  teraz daię za duszę jego....

Ale Taras się zamyślił. I  rzekł sobie w du
chu : — H a! ona dziś wolna i myśli m oże. . .  
nieszczęsna... o mnie, Kie w.edząo, kto ja... dla 
niej!... Ab! Hospody B o h ! ...

Tymczasem gorączka coraz mocniej wzmagała 
się... ceglasty rumieniec wykwitał na licu... Wzru- 
ezenie jeszcze pogorszyło stan choroby. Tylko 
nadzwyczajny wysiłek i przyzwyczajenie do tru 
dów trzymały g0  przy życiu — ale już nie mógr 
się poanieść.

Ona ciągnęła go do ehaty. aby go pożywić.... 
On ją zlekka odpychał.

Nareszcie wyjąkał:
— Na miłość Hospoda Bohal... Nit (ciągnij 

mnie do waszej chaty... ah l... Nie wspominaj o 
tern, co już było... Ja nie wiedziałem i tyś nie 
wiedziała... My oboje tu bez winy... Może inni,.
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zna się było spodziewać , najmniej znalazło się 
Łam bowiem tych, którycb firmę bal nosił. — 
Prócz tego kuriery głosiry o knkn niesłychanie 
ożywionych i marnotrawnych piknikach, aranżo
wanych przez złotą młodzież tutejszą. Koszt je
dnego z nich wynosił naprzykład 5000 rs. — a 
drugiego 6000. Dzieje się to wtedy, gdy liczny 
zastęp młodzieży musi opuścić gimnazya i uni
wersytet z powodu nieopłacenia półrocznego wpi
su, i kiedy bieda ogólna dochodzi swego szczytu. 
Z dziedziny sztuki także nie wiele wiadomości, 
spora doza tłomaczeń na scenie, Munkaczego o- 
braz na wystawie sztuk pięknycn—oto wszystko. 
Konkurs tylko Gasety Polskiej — na dramat i 
komedye przyniósł kilka cennych utworów i wy
prowadził kilka nowych nazwisk na pole litera
ckie. O utworach tych, które wkrótce ukażą się 
w druku — bo czy na scenie, wątpimy — dam 
wam sprawozdanie wkrótce.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  12 marca

W  Sejmie pruskim przy tytule na b i s k u p s t w o  
c h e ł m i ń s k i e ,  poseł nasz ks. N e u b a u e r  
stawał w obronie biskupa Marwitza, zaczepionego 
przez ministra Gosslera. W dyskusyi tej zabierał 
także głos p. K a n t a k .  Minister G o s s l e r ,  od- 
odpowiadając ks. Neubanerowi na nowo przypo
mniał biskupa Sedlaka, któremu przysłano list 
z pogróżkami za jego germanizacyjne dążności i 
rozporządzenia z tego powodu, iż był przeciwni
kiem „Ligi polskiej". Minister rozwodzi się da
lej nad stosunkami dyecezyi chełmińskiej, że 
wszędzie starano się o wypieranie niemczyzny, 
do czego najwięcej przyczyniło się duchowień
stwo katolickie. Agitacya ta pokazała też swoje 
następstwa przy wyborach parlamentu w r. 1871, 
gdyż wszystkie prawie głosy padły na polskiego 
kandydata. Po przemówieniu p. G e r  1 i c h a i 
odpowiedzi ks. Neubauera zabrał glos p. W  i n d t- 
h o r s t .

„I otóż mamy znowu dyskusyę w sprawie pol
skiej. Skoro rząd przedsiębierze przeciw Pola' om 
takie środki jak obecne, to Polacy muszą się 
skupiać ku swej obronie. Przecież Liżdy wysoko 
ceni swoją mowę ojczystą. P. minister wystąpił 
tu z różnemi zarzutami przeciw biskupowi, będą

i cemu jeszcze w urzędzie, który posiwiał na swym 
Kiedy N. W. Tagblatt zamieścił obszerne spra-' stanowisko i ogólnego zażywa szacunku. Biskup 

rozdanie z posiedzenia Koła polskiego w vVie- ów nie jest tu obecnym i bronić się n.e może. 
dniu, na którem była mowa o znanej deklaracyi Takie publiczne oskarżanie nieobecnego kościel- 
hr. Taafiegc, spowodowanej rozprawą e kolei nego dostojnika jest czemś niesłychanem. Zarzu- 
Praga-Dux i Dux-Bodenbach — wyraziliśmy zdzi-! cono mu, że chce równocześnie być dobrym Po- 
wienie, że dzienniki wiedeńskie pierwej i lepiej lakiem i dobrym Prusakiem. A czyz to nie mo- 
od polakich są o naradach Koła imormowane. j żna być równocześnie dobrym Polakiem i do- 
OkazŻło się następnie, że w sprawie tej uchwa-jbrym Prusakiem? Mógłbym wymienić cały sze- 
loną była t a j e m n i c a ,  i mimo to jeden z człon- reg mężów, którzy łączą w sobie obadwa te przy- 
ków Koła dud do niemieckiego pisma sprawozda- mioty. Szpiegostwo doszło już tak daleko, że do- 
nie. Obecnie dowiaduje się Kuryer Lwowski, że,wiedziano się, iż bisl up Marwitz mówi w domu- 
ii_i jednem z następnych posiedzeń Koła ożywio- swym ojczystym językiem. P. W e h r  idpowiada 
na toczyła się dyskusya, z powodu tej zdrady posłowi Windthorstowi, że dyskusyę w sprawie 
tajemnicy. Posłowie niezawiśli, którzy pierwsi p I-k. j prowokowali członkowie Koła polskiego, 
wywołali rozprawę w Kole w sprawie deklaracyi P. S p a l i n :  Uważam to za rzecz zupełnie uspra- 
Taaffego, protestowali na posiedzenia Koła z dn. wiedli wioną, że Polacy wysoko cenią swój język. 
3 b. m. przeć v tema, iż zdradzono uchwaloną cur w.-mi środkami podnieca się tylko agitację, 
przez Koło tajemnicę a zarazem, iż owo sprawo- j* zaś potępiam tak samo jak kolega mój Windt- 
zdanie, które t y l k o  przez członka Koła mogło horst gwałtowne środki przeciw Polakom. Na 
było być udzielone Tagblattowi, s f a ł s z o w a ł o  t^m .amknięto dyskusyę i przyjęto odnośną po- 
przebieg narad. Gdy bowiem sprawozdanie takizycyę a następnie pozycyę na arcybiskupstwo 
rzecz przedstawiło, jak gdyby Koło było nie u- gnieźnieńsko-poznańskie, przy której to sposobno- 
względniło wniosków H a n s n e r a i  L e w a k o w - j ś c i  poruszył ks. O s t r o w c z  sprawę proboszcza 
Smi e go ,  przeciwko oświadczeniu T a a i f e g o  Dambka z Swarzędza, na co odpowiedział mini- 
akierowanyeh, to rzocz się miała zupełnie od- ster, że ów proboszcz skazanym został na wyso 
mifaunie: Większość Koła uznała słuszność wy- ką karę pieniężną za rewolucyjne dążduśi.
wodów owych posłów — ale gdy pp. C z e r k a w

m e l i j s k i e j  została zniesioną. Tak więc uczy 
niono już zsdosyć wszystkim żądaniom uiucarstw 
i nic nie stoi na przeszkodzie tymczasowemu 
zatwierdzeniu Unii bułgarskiej. Ponieważ Porta 
powróciła do pierwotnego projektu zamianowania 
ks. Aleksandra gubernatorem Rumelii na"lat pięć, 
przeto powtórna jego nominacja po upływie tego 
czasu będzie mogic nastąpić tylko pod warunkiem, 
zawartym w owym projekcie, t, j. jeżeli książę 
okaże się wiernym snłUnowi i dobrym władcą 
dla swych poddanych.

Do Daily News donoszą z Konstantynopola, 
że jeżeli Grecja nie porozumie się w tych dniach 
z Portą, eskadra enropejska rozpocznie blokadę 
P i r e n ,  S a l a m i n y  i miasta V o 1 o.

s k i  i S m a r z e w s k i  oświadczyli, że już w ko
mitecie wykonawczym prawicy protestowali prze
ciw oświadczeniu Taaifego, wówczas pp. Hausner 
i Lewakowski wnioski swe cofnęli. Było to za
tem nie porażką lecz zwycięstwem tych posłów, 
którzy zmusili członków -omisyi wykonawczej do 
tak cennego wyznania. Łatwo się domyśleć, że 
owo sprawozdanie Tagbrattu pochodzi od kółka 
aitrarządowcór.', którzy żadnej n !e zaniedbają spo
sobności, żeby przedstawiać rzeczy tak, jak gdy
by posłowie niezawiśli na każdym kroku dozna
wali porażki i stawali się przez to niemożliwym'. 
Według Kuryera Lwowskiego na posiedzeniu Ko
ła z d. 3 bm. „Posoł Lewakowski domagał się 
stanowczo, aby zbadano, który z członków Koła 
dopuścił się tego niecnego fałszerstwa, a dalej 
wnosił, aby wykluczono z Koła tego posła, - któ
remu udowodnią, że w interesie koteryi do ta
kich nędznych a niokoleżeńskich posług aaje się 
używać. Zajmującem było zachowanie się rządow- 
ców podczas tej dysknsyi. Z początku także gar 
dłowali i niby oburzali się nad „zdradą" tajem
nicy, ale po pojawienia się konkretnego wniosku 
pomilkli, złagodnieli i starali się łeb skręcić te
ma wnioskowi. Sprawa jednak nieskończona. 
„Wysocy politycy" tym razem grubo się przera- 
chowali, gdyż najnowsza ich sprawka będzie zno
wu wytoczoną na najbliższem posiedzeniu ( 1 1  

bm.) Koła. Ciekawiśmy bardzo, jak ta sprawa 
się akończy? czy większość Koła ścierpi, aby i 
nadal była igraszką w ręku małej acz śmiałej 
kliki, nie przebierającej w środkach, gdy chodzi 
o łowienie ryb w zmąconej przez nich Bamych 
wodzie. “

Ma być sprawdzonem, żb sprawozdanie z po
siedzenia Koła było ofiarowane p r z e z  j e d n e 
g o  z p o s ł ó w  naprzód redakcji W . Allg. Ztng. 
a gdy ta nie przyjęła, przesłano je Tagblattowi

Ale nie do nas sąd należy!... Lecz słuchaj! Ja... 
twoim... nigdy nie byłem... kochankiem. Tu była 
ciężka tylko zmora

Ona się wypatrzyła zatrwożona i żal ją objął 
wielki. Toż rzekła z płaczem :

— Oh, nie mów tego! .. Ja tak długo sumowa
łam... Tyś nareszcie przyszedł, po latach... żeby 
mi powiedzieć...

— Tak, n ieszczęsna... że ci byłem... Boże! 
dąj mi siły!... Ja  ci byłem — i dodał ciszej: — 
b r a t e m . . .

I  tu jakby się przeraził... Krew mu już z pod 
serca jakoby zaczęła uchodzić ..

— A b! przeklinaj dolę, nieszczęsna dziew
czyno !...

Ona się wypatrzyła, jakby słów jego nic zro
zumieć nie mogła. Tu dodał on:

— Tak... twój rodzic był i moim!...
Potem już rzekł do siebie: — Ah!  nieszczęsna1 

moja maty, którą on uwiódł 1... Zmarło jej się... 
tak wcześnie . ah! w takiej nędzy!...

Niewiasta nic nie rzekła, jeno stanęła , jakby 
jej mowę odjęło.

I  było milczenie tych dwojga.
W powietrzu czuć było, jakby zbliżała się już 

godzina, która dwa razy w życiu człowieka nie 
nadchodzi.

On oddychał coraz ciężej i coraz widoczniej 
ściągało mu ^ ę  oblicze, a oczy mgłą zdawały się 
zachodrić. Nareszcie jęknął i zaczął charczeć, bo 
go chwycił ból w ooku kurczowy . Ona się prze
straszyła... Chciała ratować. . Lecz nadaremnie!

Bił jeszcze rękam i, jakby chwytał powietrze, 
ale sił jnż nie miał — i padł jak dłngi z roz
warłem usty, ze szklanemi oczyma...

A gdy słońce wyjrzało z za chmury, jego już

Z Warszawy donoszą, iż z powodu w y p a d  
k ó w  l u b e l s k i c h  przywieziono w tych dniach 
do cytadeli kilkudziesięciu włościan unitów i księ
ży katolickich, posądzonych o udzielanie sakra
mentów według obrządku katolickiego.

Cebarz W i l h e l m ,  którego zdrowie miało się 
nieco polepszyć, nie wychodzi dotychczas z po
koju.

W berlińskich sferach dworskich spodziewają 
się, że cesarz będzie mógł udać »ię w lecie do 
Alzacji, gdzie się odbędą wielkie ćwiczenia woj
skowe. Cwiezenia te zwracają już teraz na siebie 
uwagę ze względu na wielką ilość jazdy, która 
w nieb weźmie udział. Ogólna jej liczba ma wy
nosić 64 szwadronów. Cesarz Wilhelm stanie 
kwaterą w Strasburgu.

Parlament niemiecki uchwalił jednogłośnie o- 
desłać wniosek W i n d t h o r s t a ,  tyczący się 
nietykalności poselskiej do komisji wybranej dla 
ułożenia regulaminu. Wnioskodawca dowodził 
podczas dyskusji, że zmuszanie posłów do skła
dania zeznań z powodu mów, które wypowiedzieli 
w parlamencie, nie da się pogodzić z zasadą nie
tykalności. Konserwatysta H a m m e r s t e i n  nie 
zgadza się z wnioskiem. Sądzi on nadto, że u- 
chwała parlamentu na nic się nie przyda, jeżeli 
ustawa o postępowaniu karnem nie ulegnie zmia
nom. Minister B o e t t i c h e r  oświadcza — nie 
w imieniu Bady związkowej, lecz w imieniu rzą
du pruskiego — że parlament nie ma prawa in- 
terpretowić ustawy wbrew zapatrywaniom Bady 
związkowej. Dzienniki urzędowe przewidują, że 
parlament przyjmie ostatecznie wniosek Windt
horsta, że jednak Bada związkowa nigdy tej u- 
chwały nie zatwierdzi.

Jakkolwiek Izba gmin przeszła do porządku 
nad projektem r e f o r m y  I z b y  l o r d ó w ,  spra
wa ta nie przestaje zajmować daienników angiel
skich. Wszystkich uderzyła okoliczność, i ż G l a d -  
s t o n e, zabrawszy głos, prosił Izbę, ażeby dziś 
jeszcze nie poruszała m  ważniejszego punktu ca 
łej kwestyi tj. dziedziczności miejsc w Izbie lor
dów. Jakie przekonania panują w tej mierze w 
łonie gabinetu, można się o tern do pewnego 
stopnia przekonać z mowy, którą lord B o s e b e- 
r y  wygłosił jeszcze w październiku na zgroma
dzeniu w W reiham w księstwie Walii. Dzisiej
szy minister spraw zagranicznych dowodził wów
czas, że Izba lordów powinu. istnieć nadal, gdyż 
zniesienie jej nie zgadzałoby się z duchem kon
stytucji angielskiej; sądził on jednak, że już na
deszła pora stanowczej reformy. Zdaniem jego 
nie wszyscy dziedziczni parowie angielscy po
winni zasiadać w Izbie, lecz tylko pewna ilość 
wybranych przez nich reprezentantów, podobnie 
jak się to dziś dzieje w Szkocji i Irlandyi; pa
rowie, którzy zhańbili swe imię, powinni być z 
Izby wykluczeni; na przyszłość należy mianować 
parami Anglii także reprezentantów kolonii, a 
wreszcie każdy z parów powinien uzyskać prawo 
zrezygnowania z krzesła w Izi/e lordów i przy
jęcia mandatu do Izby gmin.

W s p r a w i e  i r l a n d z k i e j  nastąpiło pewne 
zbliżenie między Gladstonem i umiarkowanemu 
whigami, którzy dotychczas bardzo nibchętnie 
spoglądali na jego reformatorskie zamiary Już 
przed tygudniem objawił s<ę pewien zwrot pod 
tym względem w mowie, laka lord H a r t i u g -  
t o n  wypowiedział w E i g h t y  Cl ub .  Mówca 
zaznaczył z naciskiem, że naród angielski nie 
sprzeciwia się dziś założeniu parlamentu irlandz
kiego -tak stanowczo, jak przed kilka laty Na
stępnie oświadczył lord H artington, że stronni
ctwo jego nie n a zamiaru zmuszać gabinetu do 
przedłożenia Izbie swego programu w ciągu bie- 
żąc°go miesiąca, i że bedzie cierpliwie oczeki
wało dnia, w którym Gladstone przyrzekł uwia-

Badykalne stronnictwo we francuskiej Izbie de
putowanych przygotowuje wniosek o wybranie 
komisji do zbadania m o n a r c h i c z n y c h  a g i 
t a c j i  w całym kraju. Zdania dzienników repa 
blikańskich o potrzebie takiej komisji są bardzo 
podzielone. Justice przemawia bardzo za jej zwo 
łaniem, jakkolwiek dodaje, że Clćmencean i inni 
wnioskodawcy nie mają zamiaru osłabiać zaufania 
do dzisiejszego rządu. National popiera także 
wniosek radykalistów, uzasadniając jego potrzebę 
w następnjący sposób: „Jeżeli rząd ujrzy się kie
dyś zniewolonym do wydalania Książąt, krok taki 
powinien być należycie uzasadniony, ażeby opinia 
publiczna go zatwierdziła Uzasadnić może go tylko 
zarządzuiie przez parlament śledztwo. Jeżeli ksią
żęta nie knnją spisków, kraj dowie się o tern ze 
śledztwu, a wówczas pokaże się jak nierozaądnem 
byłoby ich wydalenie. Jeżeli zaś knnją spiski, 
tern goi ej dla nieb. Sami sobie będą musieli 
przypisać następstwa. A my z pewnością nie bę
dziemy ich bronić."

Przyjazne stosunki między W ł o c h a m i  i 
A b y s s y n i ą  nie trwały długo. Z Massawy do 
noszą, że wódz abyssyński R a  a A l u l a  napadł 
ra  czele 16.000 ludzi na niektóre plemiona, sprzy
mierzone z Włochami. Na pomoc zagrożonym 
osadom wysłano natychmiast drogą wodną 1 0 0 0  

żołnierzy włoskich. Gen. Pozzolini, który miał 
się udać na dwór króla aoyssyńskiego, otrzymał 
rozkaz z i. trzymać się jeszcze w Massawie.

Senat S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  przyjął 
ustaw ę, n mocy której kwota 79 milionów do
larów ma bjfc w przeciągu ośmiu lat rozdzieloną 
między pojedyncze stany i tery tory a na cele 
szkolnictwa ludowego. Każdy stan , który chce 
skorzystać z tej zapomogi, musi przeznaczyć na 
na ten cel taką samą kwotę z własnych fundu
szów.

nie było.
Tylko słychać było szept pacierzy. Ona sama j domić parlament o swych zamiarach względem 

jedna d*.s p o s ta ła ,  by przebłagać Boga za wi- Irlandyi. 
ny ojca i syna.

K o n i e c .
Mimsler Knsebery uwiadomił nrzędowaie Izbę 

gmin, że linia cłowa na granicy t n r e c k o - r u -

Sprawy szkolne.
(Trey alfabety » trsy gramatyki).

(Ciąg dalszy.)

Na te trzy gramatyki wybiła się dziecko, im 
czas poświęca, mało go już mając na to, co we
dług swego celu, zadania, powołania, obowiązku, 
szkoła ludowa dać mu powinna. A jakiż tego re
zultat? Dziecko ż a d n e j  z tych gramatyk nie 
umie, umieć me może, i  uie będzie W rozwoju 
umysłu prawidłowym, należytym, aoznaro prze
szkody, sparaliżowania, i wchodzi do szkoły śre
dniej ubezuładnione, ogłupiałe, wystraszone, nie 
umiejące nic, nie rozumiejące niczego. Proszę 
tego ostatniego sądu nie tłómaczyć sonie w su
perlatywie, ale oględniej i oczywiście według 
przysłowia: „ ntiba ngala sine exctpfovntu

I oto, dlaczego wołać zaczynamy o tworzenie 
klas przygotowawczych!

Powie kto, że dawniej za systemu germaniza- 
cyjnego gorzej bywało, a jednak wychodzili ze 
szkół ludzie i t. d. Tak, prawda, ale proszę nie 
zapominać, że w owyeb dawniejszych: „k. k. 
KreiBhauptmusterschurach", uczyły się dzieci 
przeważnie, może jedynie m i e j s k i e ,  a w mia
stach język niemiecki lozlegał się wówczas gło
śno od pana „Kreishauptmana" począwszy, do 
pana „Verlegera“; że do gimnazjów co najmniej 
80% dziatwy wstępowało z rodzin ukształconych, 
lub o wykształcenie oL .tych, lab zamożniejszych, 
a w ogóle takich, które miały środki ułatwienia 
swej dziatwie nauki. Były to czasy, w których 
nie bywało po 4 lub b, albo i więcej szkół śre
dnich w jednem mieście, ani po 800 uczniów 
w jednem gimnazjum. Były to wreszcie czasy, 
w których nie potrzebowano „gelehrte", tylko 

gehorsame Tinterchanen". a w.ęc i cele szkoły 
ludowej i środki były inne, musiały być inne.

Przepraszam za zboczenie, a nawiązuję rzecz 
w miejscu przerwanem. Faktem jest, że skarży
my się na przybytki ze szkoły ludowej i skarży
my się słusznie. O czytaniu już była mowa, o 
wiadomościach gramatyczuycb również; dodaj
myż do tego i to jeszcze, że szkoła ludowa dzi
siejsza, opierając nauczanie na poglądzie, przy
zwyczaja dziecko do tego, by umiało patrzeć i 
widzieć, słuchać i słyszeć, ale o uzdolnienie do 
tworzenia i krążenia umysłem w abstrakcyi wcale 
się nie ubiega i ubiegać nie może, jeżeli chce 
dojść do celu i zadanie wykonać. Na wstępie do 
szkoły średniej chłopiec bpotyka się z abstrakcją, 
poglądem nikt do niego nie przemawia, niczego 
mu nie wyjLŚnia. Jeżeli dziecko uczyło eię w szko
le ludowej niemieckiej, czeskiej i t. d nie po
psuto mu głowy, bo w szkole niemieckiej, cze
skiej uczyło się jednego, o j c z y s t e g o  języka 
i j e d n e j  gramatyki jego. Tam szkoła ludowa 
w prawidłowy sposób, nie krępowana niczem, 
wyrobiła w chłopcu zmysł oryentowania się, zdol
ność spostrzegania, pamięć i dała ma tyle uro
bienia gramatycznego, że na swój wiek i potrze
bę szkoły średniej zdrowo prawidłowo jest roz
winięty. — W naszych szkół.- :h ludowych dzie
cko zbałamucone nauką t r z e c h  a l f a b e t ó w ,  
t r z e c h  g r a m a t y k ,  ugięło się pod ciężarem 
nad siły, stargało sobie nawet pamięć przedwcze
snym wysiłkiem na chwytanie troistych form 
gramatycznych i wkracza do ezkoły średniej ku 
własnemu i profesorów gimnazjalnych udręczania.

Taki zepsuty, zwichnięty, smęczuny dostajemy 
materyał, takim napełniają się wszystkie średnie 
szkoły nasze i narażają się na rarzuty, iż się 
w nich poziom intelektualny obniża.

Przepraszam za porównanie. Szkoły średnie, 
to pnłk ułanów.

— Go się dzieje z rymi nłanami? Na mane
wrach całe szwadron; wywracają się w ataku,

do rekonesansów nie można ich używać, gdzieś 
po drodze przepadają?

— A jakież to mamy konie? — odpowiada 
pułkownik. Dwuletnie źrebięta zaprzęgacie do 
bron, nie dacie im prawidłowo wyróść, rozwinąć 
się, a gdy w bronach cztery lata beż przerwy 
chodziły, oddajecie te konie ułanom i każecie na 
nich wykonywać ataki, odbywać rekonesanse.

Silniejsze natury odżywiają się, odrastają, ale 
jakiż to mały ich procent?! Ogół dziatwy mar
nieje umysłowo, czy to wróciwszy na zagon, czy 
na ławkach gimnazjalnych.

Kto się dobrze, a bez uprzedzenia rozpatrzy 
śród ludu, spostrzeże snadnie, że nowsze gene
racje, przefiltrowane przez*alembik szkolny, cze
goś dziwnie śpiące, bez energii, bez fantazji. Dziś 
często słyszeć można narzekania komisji asente
runki). ych, że rekrut galicyjski słaby fizycznie, 
źle rozwinięty. Cielesne skarlenie jo t się pojawia, 
a umysłowe ja t w drodze ka nam ; jeszcze lat 
kilka poczekamy, a będą narzekania na idyotyzm 
galicyjskiego rekruta. Inaczej nie może być w 
kraju, gdzie 8 -letnie dzieci t r z e c h  a l f a b e 
t ów,  t r z e c h  g r a m a t y k  s i ę  u c z ą .

(Dok. nast.)

*  0  fi I k  sr.

Kraków , 12 marca

Niezwykłe zjawisko powietrzne w postaci słu 
pa świetluego obserwowano wozoraj w Krakowie 
między 8  a 9 wieczorem, słup ten kształtu prosto
padłej, słabnąoej po obu końcach smugi światłu wi
dniał na południowej stronie nieba doió nisko po
nad horysontem i to mocniej to słabiej występował 
na mgliutem tle nieba, poezem po półgodzinnem 
może trwanin zniknął zwolna.

Pogrzeb ś. p. Juliusza Augusta Johna odbył 
się wozoraj o godzinie 4 po południu. Tłumy pu 
biioznośoi wszystkioh zawodów towarzyszyły smu
tnemu obrzędowi, pragnąc wyrazić głęboki żal ro
dzinie ć. p. zmarłego. Na osobnym wozie wieziono 
kilkadziesiąt wieńców, między którymi znajdowały 
się od Bady miasta, Izby handlowej, Towarzystwa 
wzajemn. ubezp., Starszyzny zborn Ewangielioaiego, 
Towarzystwa strzeleckiego, Towarzystwa „Sokoła" 
Srak., To w. młodzieży handlowej, Włośoian i bar
dzo wielu rodzin krakowskich.

Walne zyromacLenie „Sokoła" odbędzie się, 
ak jnż wozoraj ogłoszono, w niedzielę d. 14 bm. 

o godzinie 4 popołudnin w sali gimnastyoznej „So
koła" przy ulicy Lnbioz (browar pp Johnów). Jest 
to dalsa/ oiąg posiedzenia z d. 28 lutego, które 
wówczas przerwanem zostało, dlatego też porządek 
daienny pozostał niezmieniony. Dla uniknięoia nieporo
zumień dodajemy, że wstęp na salę doz~oiony tylko 
ozłonkom, zaś ozłonkiem jest ten kto przez Wydział 
został przyjęty i złożył wpisowe tudzież wkładkę 
miesięczną z góry. Wszelkie zapisywanie się w osta
tniej obwili nie nada jnż prawa udziałn w v*luem 
zgromadzeniu, a osobna komisja ozuwać będzie nad 
tem, aby tylko oi znajdowali się na sali, którzy są 
na iprawdzonej liście ozłonkó\« zapisani.

Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wyższych
w Krakowie odbędzie się 1 niedzielę d. 14 marca 
1886 r. o godzinie 10Vi przed południem. Na po
rządku dziennym: Szczegółowa dyskusja nad wnio
skiem pn i. Tomaszewskiego o uroczystych odpra
wach i nagrodaoh szkolnych i wnioski ozłonków.

Nowa tziuka Stanisława br. Rzewuskiego, zna 
nego u nas antora „Optymistów" i „Dra Fansty- 
ny" nosi tytuł: „Potrzebne grzeszki" i wystawioną 
będzie niebawem ąa naszej scenie na beneda p. 
Pudwyszyńskiego.

Przemysł krajowy. PP. Meissner i Peterseim 
w Krakowie podjęli się dostawy beczkowozów do 
wywozu nieczystości systemem Talarda. Wyrób w 
ich praoowniaoh wykonany okazał się pod względem 
wyborowego materyału, dokładności i czystości wy
konania tak wybornym, że jak powiedzieli świadko
wie próby odbytej, możnaby te beczkowozy wysłać 
na wzór do Stutgardu, skąd pierwsze egzemplarze 
były sprowadzone. Przynoszą one praadziwy zv  
szczyt miejsoowemu przemysłowi. Dodajmyż jeszcze, 
że rymienieni pp. fabrykanci połąozyli > tem czyn 
obywatelski: wynagrodzenie przyznane Im w ukła 
dzie z gminą za dostawę p r z e d  terminem, ofiarują 
oałkowicie na oele pnbliozne, a mianowioie na we 
teranów, na wygnańców i  Prns i na „Sokoła" ■-*- 
kowskiego.

Zmarli. Julianna z Skowerskich Młocka, wdowa 
pp I. p. Aliredzie Młookim, zakońozyła wjzoraj t f  
cis w nas-em mieście. Pogrzeb odbędzie się w nie
dzielę popołudniu o godz. 3; w poniedziałek zaś o 
godzinie 1 0  rano odprawionem zostanie nabożeństwo 
żałobne w kośoiele 00 . Kapnoynów.

W Kralowie zmurła d. 11 b. m Emilia z Bau
erów Blein<ger, łona adjunkta Bankn auBtro-wę- 
gierskiego. Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 13 
b. m. o godzinie 4 popołudniu.

Klasyfikowanie w szkołach średnich. MinisUr 
oświaty i wyznań zmieniając dotyohozasowe przepisy
00 do nkładn klasyfikacyjnego w świadeotwaob ze 
szkół średnich, rozporządził, iż na przyszłość na
leży zaniechać noty z olyoząjćw „wzorowe", a • 
najlepszą przyjąć notę „chwalebne." Dalszym sto
pniem w ocenieniu zachowania się uoznia ma być 
nota „zadowalniająoa. “ Beszta not zostaje bez zmia
ny. Dalej rozporządzono, aby w oznaczaniu postępu 
w naukach zaniechano noty „znakomity", a nato
miast za najwyższy stopień używano noty „odzna
czający się," Jeżeli praca noznia przewyższa zna
cznie zwykłą miarę szkolnych wymagań, można i na 
przyszłość izi iczjć to osobnym dodatkiem do noty 
„odznaozający się postęp."

W Muzeum techniczno-przemysłowem odbędzie 
się w sobotę dn. 13 bm. od godz. 12 — 1 publi
czny odozyt kustosza zb:orćw przyrodmezyoh Aka
demii Umiejętności p. K. J  n i s k i e g o ,  iiórego 
przedmiotem będą „Szkice a podróży, odbytej w oe- 
laoh nankowych do Gniany i Pern."

Egzami dojrzałości- Prywatyści (prywatystki), 
którzy zamierzają skradać z końoem bieżącego rokn 
szkolnego egzamin dojrzałi śoi w ominaryaoh nau
czycielskich , winni wnieść podania najdalej do 31 
hm. do dyrekcji seminaryum, w ktćrem chcą skła
dać rzeozony egzamin. Podania później wniesione 
nie będą uwzględnione.

Z dyecezyi krakowskiej. Prezentę na benefloium 
w Białej regibe cotlationis otrzymał ks. Józef Ha- 
merkak, dot. prob. w Starej wsi. K*. Tan Miohatek, 
wik. uatearalny krakowski, mianowany notaryuazem
1 Jckanatn miaate..

P r ż e n i e i i e n i : Ki. W. Bodowioi, wik. praj

kośoiele św. Krzyża w Krakowie na spowiednika 
przy kośoiele N. P. Maryi, ks. W. Smolarski s No
wej Góry do św. Knyża w Krakowie, ks. B. Wą- 
drzyk z Rajczy do Nowej Góry.

Z m a r ł :  w Chrzanowie ks. Jan Daniszewski, 
jubilat, b. katecheta przy szkole męskiej i żeńskiej 
w Chrzanowie, ur. 18u6, ord. 1835.

Woźnica, przejeżdżający uhoą Grodzką, najechał 
wczoraj wieczorem izraelitkę przechodząoą drogą. 
Jpadła ona jednak tak szozęśliwie w środek pomię

dzy konie, że te minęły ją wraz z wozem bez u- 
szkodzenia

Zapiski policyjne Dnia wczorajszego przytrzymał 
jeden z inspektorów policyjnych na Kazimieran Igna
cego Żywieok ego i Leona Góreckiego wyrobników 
murarskich, którzy skradłszy dwa płaszcze jedwa
bne aamskie, dwie kołdry jedwabne, dwie poduszki 
i kapę z łóżka w jednym z duiaów przy nlicy Garn 
oarakiej, chcieli takowe sprzedać żydkom handla
rzom na Kazimierzu. Bzeozy skrauzione odebrano 
złodziejom i poszkedowanema zwróoono, ka ,/iel- 
klema zdziwieniu, gdyż tenże nie wiedział, iż był 
okradziony.

Straż polioyjna aresztowała Jędrzeja Walkiewioza 
wyrobnika, za posiadanie paltota lokajskiego z gu
zikami herbowemi, Który skradł przy ulioy Szlak,

Sprawa napisu hr. Ostrowskiego. Szwajcarski
sąd związkowy w przedc&i itnią sobotę zniósł rcknrs 
polsKiego Mnzenm Bapperswill, założouj przeciw 
wyrokowi sąau kantonn Waad, według którego Mu
zeum, jako spadkobierca br. Ostrowskiego, ma ~y- 
płaoió kantonowi Waad i gminie miasta Lozanna 
legat 1 0 0 . 0 0 0  tr.

Instytut Pasteura. Akademia franonaka wybrała 
przed dziesięcioma dniami komisyę, której polecono 
zająć się sprawą założenia speoyalnego zakładu dla 
pokąsanych przez psów wściekłych. Komisja złożo
na z admirała Jnrien de la Grav ćre, proresorów 
Gosselina, Bertranda, Yulpiaua, Charoota, Pawła 
Berta, Mareya, Rioheta i Freyo neta po dłożazyeh 
rozprawach wezwała prof. Ynlpiana na referenta, 
który wypracował sprawozdanie, odczytano na <.sta- 
tniem posiedienin Akademii nmiejęUośoi. Akademia 
jednogłośnie przyjęła nchwalone przez komisyę na
stępujące wnioski: Art. 1. Ma być ni orze. y z *  
kład zapobieżnego leozenia wścieklizny i ma noaió 
nazwę instytatn Pasteura. Art. 2. W tym «tH»il«ia 
mają być leczeni Francuzi i ondzoziemey, pokąlanl 
przez psów wściekłych. Art 3. Ma być otworzoną 
publiczna sub krypeya we Franoyi i sa granieą w 
oeln zebrania potrzebnych funduszów na olwarsie i 
ntrzymanie zakładu. Art. 4. Z branemi fnndasiami 
ma urządzać osobna komisya, złożona z dwndzle- 
stu członków, pod przewodnictwem prezesa akade
mii nauk, admirała Junen de la Gre.ićre. Wicepre
zesem ma być dr. Gosselin. Art. 5. Datki i ofiary 
ma przyjmować Bank francusai, Credit foncier i 
wszystkie urzędy podatkowe. Art. 6 . Nasi iska ofia
rodawców będą ogłoszone w dzienjikn nrzędowym.

t  Jan Wroński. Przed paru dniami odbył się 
pogrzeb śp. Jana Wrońskiego, nauizyoiela w tntej- 
szym seminarynm nancz. żeńskiem. Urodzony w ro
ku 1851 we Lwowie skońozył tam gimnazynu me- 
mieoKie, a zapisawszy się na Wydział filuzofiesny 
uniwersytetu lwowskiego pracował gorliwie i „h 
miennie praguąo się oddać umiłowanemu choć zara
zem oiernistemu zawodowi nauczycielskiemu. Po
święciwszy się speoyalnie studyom nad językami 
poli kim i niemieokim, nabył też w tym kierunku 
gcęboką i gruntowną wiedzę W roko 1874 objął 
posadę zastępcy nauczyciela w szkole realrej w Sta
nisławowie. Jul tam, oboć liczył dopiero lat 23, 
okazał się znakomitym peiagogiem W wymagauiaoh 
surowy nie pobło^uł też i sobie, lecz z natężeniem 
pracował. Przeniesiony w r. 1877 do seminarynm 
nauoa. w Rzeszowie zostawał tam prze* lat 7. Ta 
pełniąo obowiązk. swoje na stanowiskn astępcy 
starszego nauozy cielą z rzadką gorliwośoią i znaka- 
mitym skntkism zaskarbił sobie szacnnsk kolegów, 
miłość i wdzięozuos' uczniów. Władze skolna ró
wnież uznawały praoę wzorowego tego nanozyotela 
i zupełne zadowolenie swoja poch *ali.ymi dekretami 
kilkakrotnie mu wyrażały. Atoli tylko na tem. pa- 
przestano, oałyn bowiem wyn kiom wżerowej jego 
aziałalnośoi, nawet po znakomicie złożonym < gzam.- 
nie kwaiifikaoyjuym było przeniesienie go po 1 0  

lataofa ełnżby do semtnaryum nanoz. żeńskiego w 
Krakowie, również w oharakterze zastępoy tylke. 
Tn znany tylko w gronie kolegów i szoznpłem kół
ka szozeryoh przyjaciół praoował dla szkoły i wyłą- 
oznu tylko dla szkoły, literalnie z wytężeniem sił, 
nie przyjmując nawet nadarzających zię lekoyj, aże
by tyłku ozasn szkole poświęconego nie uronió. 
Praoa taka naamhrna w połączenin ze szuinpłymi 
zasobami materyelnomi zniszczyła nie brrdzo z na
tury jnż silny, a długą praoą skołatany organizm 
do szozętu. Ubył tal społeczeństwu czysty, prawy 
oharakter i gorąoy patryota, nauce skromny leoz 
wytrwały i z błogim skntkiem działający p-aoownik, - 
młodzieży ksztsłoąoej się niedościgniony, z zapar
ciem samego siebie dla niej poświęoająoy eię nau- 
eayoiel, wzór prawdziwie godny, ohoć nader trudny 
do naśladowania, rodzeństwu wylany i oałą dnezą 
im oddany brat, kolegom i przyjaciołom towarzysz 
i druoh serdeczny. Cześć jego pamięci.

Repertuar teatru krakowskiego.

W s o b u t ę  13 marca: „Stracone zaohody mlło- 
śoi", komedya w 5 aktach, przez Wiliama Sze^j' 
pira. — Benefis Antoniny Hoffmanowej.

W n i e d z i e l ę  14 marea: „Teodora", dramat 
w 5 aktach 8  obrazach, przez W. Sardou, prze
kład Z. Sarneokiego, muzyka J. Masseneta.

Wyciąg z urzędowej części nr. 57 „Gazety 
Lwowskiej11.

L i o y t a o y e :  Sąd pow. w Sanoku, 1. o. s. 
10223: 1/a realnośoi L k. 84, lwh. 6  w Posa
dzie Olohowskiej termin 24 marca, 29 kwietnia i 
26 maja o godz. 14 rano, cena 2 0 0  a łr ., kur. 
niew. wieri Lndnik Swierozyński.

, Z  d r o w i e .

Towarzystwo noaąoej się młodzieży » Kraso wie, 
pod powyższą nazwą Istniejące, bezy obecnie 512 
oztonkć’ t zwyczajnych, 8  nadzwyczainyoh, 40 wspie- 
rająoyoh i 51 założycieli. Obiadów dziennie wydaje 
się przeszło 2(0, kolaoyj 150. Oyfry te są wymo
wnym dowodem, jak potrzebną była podobna insty- 
tnoys. Publiczność żywo zainteresowała się młodeia 
T e* , rzyatwem i troskliwą je otacza opiesą: ula 
wszjaoy jednak aą dokładni* poznajomieni « M li
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D ien  i oeoaą T ow arzystw - , a  dt: I  pow stają  różne 
i często w prost przeciwne zapątiy  warna.

„Z drow ie" wcale uie jest i nie miaro być zakł-i- 
dem  dobroczynnym , przeznaczonym  w yłącznie dla 
tlbogioh uozŁićw —  lec* T ow arzystw em , oportem 
na  w zajem nuści, rodzajem  spółk i spożywcze], dostę , 
pu ej dla biednych i zam ożnych akadem ików , k tó- i 
rzy łam iąo  s 'ę  w spólnym  chleba kaw ałkiem  przy 
bratn im  stole, spełniająo bez żadnych wyjątków  o lo - j 
w iązki, ze stosunków  T ow arzystw a p łynące, uczą s i ę ! 
wzajem nie poznaw ać, cenić, zaw iązują stosunki do
niosłego na przyszłość zn aczen ia , śoiećniają w ęzły > 
b ratersk iego  koleżeństw a. |

jZ a ro w it"  dostarcza ozłonkom swoim zdrowego 
pożyw ien ia , jest punktem  zbornym  oałego św iata  
akadem ickiego, tak  iż odtąd m łodzież nie potrzebuje 
poniew ierać się po tak  zw anych knajpach , mŁjąol 
swój w łasay  lo n a l , przyzw oite tow arzystw o braci* j 
kolegów.

D w a zatem  zadania m a „Z drow ie" w ypełnić —  
jcdao  ozysto m ateryalne, w ielkiego jednak zuaózenia, 
bo mens sana in coryore sano — a drugie ró 
wnież wielkiej wagi, doniośli jsze, m oralne.

Jak że  in n ą , w prost niem ożliw ą do przyjęcia dla 
młodzi akadem ickiej byłaby insty tuoya dobroozynna, 
ograniczona dla najuboższych kolegów, —  należało
by ioh żywić ja łm u ż n ą , a tej ak-d^m ioy ani p rzyj
m ow ać nie oh ieliby, ani im się godzi. W „Zd>o- 
w iu “ przeciwnie, ubodzy i zamożni stanow ią jedno 
grono, jeaną b ra tn ią  rodzinę i  w z a j e m n i e  się 
w sp ie ra ją , bo dochód czysty przeznaczony jes t na 
w sparcie niezam ożnych kolegów, a w sparcie to  mo
że być stosow nie do § 18 s ta tu tu  udzielane przez 
W ydział jodynie w term ie pożyczki zw rotnej. Ani 
jeden szeląg z grosza pnblttznego nie by ł i  nie bę
dzie użyty ani na pokrycie n iedobo ru , ani na po- 
donnę oele. „Zdrow ie" o w łasnej sile utrzym ać się 
może i m u s i, a  zadaniom  młodzieży, rzeozą honeru 
akadem iokiego jest chroń ó od upadku , r n r a ć  się o 
rozwoj i  w zrost Tow arzystw a.

W  ten sposób zapatryw ali się na zauanie i cha
rak te r „ Z d ro w a"  członkow ie założyciele, w tym  d u 
chu z ich w spółudz.ałem  ułożonym zosta ł e ta tu t , a 
na  pokrycie w ydatków założenia i urządzenia prze
znaczyli sw e w kładki.

D n ia  3 października 1 8 8 5  r. „Z-irowio" zostało 
otw arte, a  jak cyfry w skazują z każdym  dn  em 
w zrasta . Zarząd pozostaje w rękach młodzieży, dla 
której jednftK teohniaa ku linarna jest rzeczą oałkiem 
nieznaną, w skutek czego Tow arzystw o m ogłoby ł a 
tw o być narażone na znaczne stra ty . Postanow iono 
tedy udać się do zacnych pań kiakow skich  z p ro 
śbą  o pomoo i opiekę Z uajwięko*ą gotow osoią i 
serdeczuą życzliw ością zajęły się prow adzeniem  go
spodarstw a kuchennego i —kupnem  a rtyka łów  ży
wności, nie szczędząc [ racy i  trudów . N a  tern ogra
nicza się  zakres działan ia  gospodyń-protekiorek, ale 
jo s t to w iele, n ierów n— większego znaczenia niżby 
pomoo m ateryalna  przynieść m o g ła , której zresztą 
ani panie, obeznane z kierunkiem  i dążnością To
w arzystw a ufiarowaćby nie śm iały, ani młodzież a k a 
dem icka przyjąć nie by łaby  w możności, P racę , trud, 
zabiegliw eść kobieoą, opiekę m acierzyńską przynoszą 
pan ie  T ow arzystw u w odorze —  a za to oześó, 
wdzięczność i g< rąoą podziękę sk ład a  im m łódź 
akadem icka.

Obowiązki gespodj-ń-protektorck raczy ły  przyjąć 
p a n ie : Adamkiewiozowa. B lum enstokow a, B arucho
wa, B ob rzyńska , B o J i ;,k ,w a , Browiczowa, B ortni- 
kcw a, kb. C zartoryska M irc e lin a , C hłapow ska K a
ro lew a, D obru (howsfcs, D om ańsza F m io h o w a , Ghr 
(tumsko, h rabow ske , G łębocka N ata lia , G łaohow eka, 
G oetzow a ,  Jakubow ska F aust,ynow a , Jordanow a, 
Isk rzy o k a , K asparkow a, K ieezkow sga C zesław ow a, 
Cleczyńska, K orozyńska , K ulczyńska Leonow a, L u  
tootańsga, Łuszczkiew iczow a A atoniow a Klubaa Z ien- 
cka, h r. M ostow ska, hr. M ichałow ska Romanowa, 
Mikuliozową, h r tfu rst.nuw s, M uczkowska, M siinow- 
fka  ObajiiisKa , ó a r z y  w olska , P a re ń sk a , Popielowa 
A o o n io f l i ,  h r. P siouka  Antoniowa, Petelenzow u, 
R osenbU ttow a , R o sn e ro w i, R y d lo w a , Sohoenowa z 
SaW adżklch, J o r J a n  S to jo w sk a , S te ingraber, S top-i 
Śżańska, S traszew ska, B-.lsohtowaka, Szujska Józefo- \ 
Wa, S tad tm iile ro w a , T e ieh m an ew a, h r. T arnow ska! 
Stanisław ow a,- Tetm syerow a, W eiglowa, W łodkow a, i 
W ilbubuw a, h r. W odzieka H en rykow a, h r. W ołod-i 
kowiozowa, Z arew iczow a, Z iem b ina , Z akrzew ska,! 
Zoilową, Ż eleńska W ładysław ow a.

N a ogólnem żebran in  zaprosiły  panie na prezeso- 
Wą przez aklam aoyę księżnę (Jzartory .ką Marcelinę, 
Ha w ioeprezesową profesorow ą RoBnerową Antonio- 
wą i w ybreły kom itet . śoiślejszy do bezpośredniego 
zajęcia się gospr d»rstw em . Do kom itetu w eszły pa- 
n ie : ks. CzartoryaKa M aroeuna, R osnerow a Antonio
wa, B aruchow a G ustaw ow a, B lum enstokow a Brow i
czowa, D obruchow eka , G łu ch o w sk a , G rabow ska, 
Jakubow ska F austyuow a, Pareńska. W iisonowa, Zoi
lowa

Do prow adzenia jednak g :spudarstw a na ta k  zna- 
°*ne rozm iary, jak  „Z drow ie", niezbędnym  je s t k a 
p ita ł zapasow y, z któregony ezrnpaó można w oza- 
Bie znaczniejszego ruchu  podozaB św iąt i w akacyj, 

w porze letniej na zakupno zapasów  na  zimę. 
Zebranie takiego fnndu t u , któryby był rodzajem 
kaBy pożyczkowej, tanim  kredytem  dla „Z drow ia", 
Uznały parne gospodynie-protektorki za kuuieozne do 
raoyonalnego gospodarstw a. Z fundnszn tog? zarząd 
Tow arzystw a m ógłby otrzym yw ać krótkoterm inow e,

cpiooentow ane pożyozki —  i w łaśn ie  na ten cel
przeznaczony je s t doobód z k o ncertu , ofiarowanego 
przez dyr. W ł. Żeleńskiego.

Rys/sard Wilson.

Ostatnie wiadomości.

Dział skonorcfei?^
Towarzystwo ochrony własności ziemskiej.

L w ó w , 10 marca.
Na ostatniem Walnem Zebrania gal. Towarzy

stwa rolniczego na podstawie referatu członka 
Komitetu Centralnego dra Skakłowskiego i dele
gata p. Jaroszyńskiego uznano jednomyślnie po
trzebę zawiązania krajowego Towarzystwa ochrony 
własności ziemskiej w celu ratowania zagrożonego 
utratą ziemi rodzimego żywiołu i skierowania 
koloniaócyi włościan z powiatów zachodnicn i 
ziem piaszczystych mniej zaludnionych powiatów 
wschodnich.

Podczas obrad Towarzystwa statut projektowa
nego Towarzystwa nie hył jeszcze wypracowany, 
zwłaszcza że pierw chciano zbadać dokładnie o- 
pinię ziemian zgromadzonych i otrzymać od nich 
formalne upoważnienie.

W parę dni późnej ułożono statu ta , na pod
stawie których założyciele - projektujący wspólnie 
z członkami Komitetu Towarzystwa pod przewo
dnictwem ko. A. Sapiehy przystąpili do bliższego 
umówienia całego przedsięwzięcia.

Po naradach zgodzono się rozszerzyć znacznie 
zakrea działania projektowanego Towarzystwa o 
tyle, aby go zbyt nie krępować w doborze środ
ków, skierowanych do celu ekonumiuznego i na
rodowego zarazem. Dlatego jednem z ważniej
szych zadań Towarzystwa ma być ułatwianie par
celowania większych majątków, aby dać możuość 
odsprzedania wyłączonych kawałków dla uratowa
nia reszty zaokrąglonej i skomasowana , albo do 
zaprowadzenia na odleglejszych kawałkach oso
bnego gospodarstwa, któreby się odrębnie dało 
wydzierżawiać.

Wszelkie czynności pomiarowe, prawne wobec 
tabuli i kontraktowe ze stronami, oraz kredytowe 
przy wykonaniu tych zadań, czy to przy odsprze
dawaniu, czy wydzierżawianiu nałożą do obowiąz
ków Towarzystwa.

Aby spełnić z. dan ie , zakrojone na tak rozle
głe rozmiary, obejmujące Lraj cały, na to po
trzeba funduszu znaczniejszego, niz projektowany 
w wysokości 50.000 złr. Dlatego uchwalono ze
brać kapitał w kwocie 1 0 0 . 0 0 0  złr., której po
łowa ma być wypłacona przed rozpoczęciem czyn
ności, a reszta' w dwu półrocznych ratach. Jeden 
udział wynosi 2 0 0  złr., a poręka nie pięciokrotna, 
jak projektowano, lecz tylko do wysokości udzia
łów.

Statut w ten sposób zmieniony będzie roze
słany pomiędzy Oddziały Towarzystwa gospodar
skiego z zachętą do przystępowania. Ukonstytuo
wanie się Towarzystwa nastąp1 wtedy, kiedy się 
zbierze dostateczna liczba udziałów.

Podobne Towarzystwo, jednak w formie banku, 
obliczonego na zysk, już dawniej było założone 
w Krakowie, jednak się nie powiodło; obecne 
nie ma na celu zysków, lecz tylko pomoc praw
dziwie obywatelską, ma zatem wszelkie szanse 
powodzenia — tern więcej, że potrzeba takiego 
ratunku jest powszechui« uznaną. Oprócz wspo
mnianego krakowskiego "banku purcelacyjuego 
mamy obecnie da  a z podobną nazwa . dążno
ścią Towarzystwa, j 6 dno w Limanowy, d tu /ie  
w Mielcu, działające przeważnie w interesie po
siadłości małych — i oba trzymają się i działają. 
Było jeszcze trzecie, bez stałej siedziby, możnaby 
ie nazwać przemysko- jarosławsko - krakowskiem, 
ale to nie natrafiwszy nu dobrą drogę i dlatego 
nic nie zrobiwszy przestało już egzystować. Przy
pominam to, nie aby odbierać otuchę, lecz aby 
przestrzedz przed fikcjami w sprawach, wyma
gających trzeźwego zdania i rednej pracy; do
dam więc, że dla tein pewniejszego dopięcia celu 
nie zaszkodzi bynajmniej większy fundusz zakła
dowy, spodziewam się nawet, że na subskrypeye 
zapowiedziane zbierze się fundusz większy, a wte
dy pierwsze zebranie się Towarzystwa uchwali z 
pewnością większy kapitał, boć ofiar przecież nie 
odrzuci.

Targowica bydła drobnego. W iedeń, d . l i  m ar- 
oa. N a dzisiejszy ta rg  droonago bydła  dostawiono 
3 0 0 4  sztuk oieląt, 1011  sztuk  św iń zabitych, 2 9 7  
owiec zabitych i 2 0 2 3  jagniąt.

Oprócz tego na targow ioy nierogacizny było 2 2 1 8  
sztuk św iń , a  na  targowioy owozej 3 6 1 0  owiec 
Nadto dostawiuuo 5 7 .4 3 0  kilogr świeżego m ięsa i 
wiele w ęd lin , k iełbas itp.

P łaoonc za cielęta w ogóle po 36  do 4 4  ot. za
1 kilogram , za wyborowe po 46  do 52  ot. ; za za
bito św inie po 40  do 4 8 , za owce zabite po 32  do 
44  ot. —  Za żywe wieprzki płaoono po 35  do 41  
ct. za klgr. żywej w a g i, za owce na wywóz sku
tkiem dobrych cen na  ta rg u  paryskim  po 14  do 24 
złr. za parę, wyjątkowo uaw et po 32  5 z łr ., czyli
po 36 do 4 2  ct. za kilogr. bez p o d a t . J ">nsum-
oyjnego.

W ie d e ń , U  marca. 
(z r) Tak rzadko zdarza nam się podzielić z 

czytelnikami dobrą wiadomością, że gdyby jakim 
przypadkiem dziś nie wychodził pociąg kolejowy 
z Wiednia, do Krakowa, przesłalibyśmy wam oso* 
bnym kary erem doniesienie, iż dr. A r n o l d  
R a p o p o r t  s k ł a d a  m a n d a t  p o s e l s k i .  — 
Wiadomo, że raz już złożył go byt w jesieni ro
ku zeszłego, ale dat się przecież uprosić, zrobił 
z siebie „poświęcenie" i przyjął mandat krakow
skiej Izby handlów, j na nowo. Ponowne złożenie 
mandatu nie jest jeszcze stanowczo poręczone. 
Mamy wprawdzie wiadomość naszą z źródła naj
zupełniej wiarogodnego; tc jednak nie daje rę
kojmi, iżby chwalebne postanowienie p. A. Ra- 
poporta było nieodwołalne. Dziś zresztą rzecz ma 
wejść w stadyum stanowcze; dziś nasze Koło po
selskie zbierze się wieczorem na posiedzenie, a 
na niem p. A. Rapoport ma wnieść swoją rezy- 
gnacyę. Niebawem tedy otrzymacie z sekretarya 
tu Koła wiadomość ex offo, jak właściwie sprawa 
się ma. Nie możemy tu pominąć jednej wersyi o 
pobudkach rezygnacyi p. A. Bapoporta. Nieda
wno p. T f l r k  w pełnej Izbie dziwnie jakoś po
plątał nazwisko p. A. Rapoporta z sprawą jakie
goś telegramu giełdowego, a p. A. Rapoport nic 
na to nie odpowiedział. Przypomniano^p. A. Ra- 
poportowi znaną uchwałę Koła, że „eą pewne
czynności " ltd. — uchwałę, wskutek której
inny także członek Koła złożył mandat. Oióż w 
braku innej odpowiedzi ze strony p. A. Rapo
porta na wywód] p Ttirka, odpowiedzią ma być 
rezygnacya z mandatu.

Pożar gmachu teatralnego we 
Lwowie.

Dziś rano obiegały w Krakowie niepokojące wie
ści o ielkim pożarze gmachu teatralnego hr. 
Skarbu we Lwowie. Mówiono, że ogień wybuoht 
podczas ] r nastawienia, że teatr spłonął do azczętu 
i t. p. Wieści te okazały się przesadnemi. Wedle 
telegramu, który otrzymała tutaj dyreleya Tow. 
wzaj. ubezpieczeń od swej reprezentacji lwow
skiej, spalił się dach na gmachu teatralnym. 
Scena ocalona. Wysokość szkody oczywiście je 
szcze niewiadoma. Cały gmach teatralny ubez
pieczony około 90.000 złr.

Od naszego korespondenta lwowskiego otrzy
maliśmy następujące telegramy:

Lwów, 12 marca, gouz. 10 m. 48. Od godz. 5 
rano gore gmach teatralny. Dach na północno- 
wschodniej stronie budynku (róg ulicy teatralnej 
i placu krakowskiego) spłonął. Główne niebez
pieczeństwo zagrażało dachowi nai sceną — tam 
też skoncentrowano główny ratunek. Straż po
żarna miejska niesłychanie znużona. Pomoc woj
ska znakomita.

Lwów, 12 marca, godz. 11 m. 50. Pożar gma
chu teatralnego można już uważać jako stłumio
ny. Niebezpieczeństwo wszelkie stanowczo usu
nięte.

Lwów, 1 2  marca, godz. 3 m. 15 popołudniu. 
P u  żar wybuchł dziś rano. Domniemaną przyczy
ną wczorajsze wypr'anio kominów. Oh.c_ib uga- 
s z o n o  j u ż  p o ż a r  z u p e ł n i e .  Straż ogniowa 
c*uwa jeszcze.

dogramy „Nowej Reformy".
(Prywatne.)

Wiedeń, 12 marca. Najwyża/y trybunał potwier
dził orzeczenie apelacyjnego sądu w Pradze z d. 
2 marca r. 1885, podług którego wierzyciel w 
wypadku, kiedy ma zamiar wziąć pieniądze, wy
liczone mu na pokrycie żądania, a ktoś trzeci 
z jakiegokolwiekbądź powodu zabierze część tych 
pieniędzy — ma prawo nie przyjmować reszty, a 
od dłużnika zażąuać zap< -J oałego długu.

Wiedeń, 12 marca. M ii' ilerstwo oświaty ze
zwoliło na rozszerzenie czeskugo prywatnego gi- 
mnazyum w Opawie. Od przyszłego roku szkol
nego będzie otwartą ktńss czwarta.

(Z biura korespondencyjnego.)
Wiedeń, 12 marca. W łubie poselskiej przed

kłada rząd wniosek o kredyt dodatkowy w bud
żecie ministerstw, oświaty i wyznań, oraz zmie
niony projekt ustawy skarbowej.

Projekt do ustawy o prowizorycznym budżecie 
aż po koniec maja, przokuzano komisyi budże
towej.

Z kolei p rzy s tąp io n o  do  p ie rw szeg o  czytani > 
v>uosku o języku  u rzędow ym . P. S c h a r s o h m i d  
m o ty w u je  w  d łuższej m ow ie te n  w n io sek . la . 
C zarto ry sk i ośw iadcza n a s tę p n ie , że P o lacy , ch o 
ciaż m ają  w ie le  w ątp liw ości tak  co do tre śc i w n io 
sku  jak  i co do k o m p e ten cy i R ad y , m im o to  b ę 
dą g ło sow ać  za p rz e k a z a n ie m  tego  w n io sk u  do 
k o m isy i, aby  się tam  m ó g ł doczekać d o k ład n eg o

rozbioru, i aby mogło nastąpić takie załatwienie, 
któreby odpowiadało prawu i zasadom autonomii, 
tworzącej kit Austryi i będącej podstawą austrya- 
ckiego państwa. „Głosujemy zatem za przekaza
niem WL.osku komisyi, nie obowiązując się przez 
to bynajmniej co do dalszego traktowania wnio
sku." (Oklaski z prawicy). Następnie przemawia 
p. H e i 1 s b e r  g. (Telegram wysłany o godz. 2 
min. 50.)

Wiedeń, 1 2  marca. Komisya budżetowa przy
jęła bez rozpraw projekt ustawy finansowej i spra
wozdanie referenta Mattusza. Podług poprawek, 
zrobionych w komisyi, niedobór wyniesie 8-9 
mil.; w porównania z rokiem 1885 mniej o 41 
pret. Niedobór administracyjny na r. 1886 łą
cznie z nadwyżką wydatków na sprawy wspólne 
(w wysokości jednego miliona) przyjęto w kwo
cie 2  6  mil.

Sprawozdanie uznaje znaczne zmniejszenie się 
niedoboru w obu ostatnich latach jako wynik za- 
dowalniający, który należy cenić tem wyżej, że 
został osiągnięty w epoce pod względem ekono
micznym bynajmniej nie świetniej.

Niedobór ma być pokryty z należytości czyn
nych, z funduszu dawnej kasy zaliczkowej i z za
pasów kasowych.

Wiedeń, 1 2  marca. Zgromadzenie okręgowego 
oddziału żeńskiego, należącego do niemieckiego 
Schulrereinu w dzielnicy IX w Wiedniu, zostało 
zamknięte przez komisarza rządów ;go z powodu 
zgiełkliwego przebiegu obrad.

Praga, 12 marca. Izba handlowa uchwaliła 20 
głosami przeciw 13 , iż w kategoryi średniego 
handlu należy zaprowadzić dowód uzdolnienia, 
jednak w kategoryi najniższej i w handlu wiel 
kim nie potrzeba stawiać za konieczny warunek. 
Niemcy głosowali przeciw tem u , a żądali, aby 
Izba oświadczyła się przeciw potrzebie dowodu 
uzdolnienia.

Paryi, 12 marca. Na posiedzeniu Izby poseł 
skiej uzasadnia biskup Frsppel swoję interpela- 
cyę o zniesienie wikaryatów. Po odpowiedzi 
ministra Gobleta przyjęto zwyczajny porządek 
dzienny.

Londyn, 12 marca. Posiedzenie Izby gmin. 
Rząd oznajmia, iż w sprawie zaprowadzenia dwo- 
ietej stopy monetarnej nie otrzymał dotąd od 
FrancyL żadnej noty.

Rząd angielski polecił zastanowić się nad środ
kami leczenia wścieklizny wędłpe metody Pa
steura i zaprowadzi je w A nglii, skoro otrzyma 
wiarogodne orzeczenie.

Londyn, 12 marca. Izba gmin przyjęła w pierw- 
ezem czytaniu wniosek o ruchu na kolejach że
laznych i kanałach, żądający rozszerzenia zakresu 
działania komisyi kolejowej i rewizyi taryf prze
wozowych.

Londyn 1 2  marca. Umówiono się, aby zaprze
stano wszelkich nowych aneksyj w Afryce wscho
dniej, dopóki czynną jest komisya regulująca gra
nice , zatrudniona w Zanzibarze już od 10 gru
dnia.

Konstantynopol, 12 marca. Ambasador angiel
ski Thornton wręczył sułtanowi list uwierzytel
niający. W wypowiedzianych sobie wzajemnie ży
czliwych oświadczeniach nie dotknięto wcale obe- 
cnei sytuacji.

Konstantynopol, 12 marca. Said pasza uwia
domił urzęduwnie Freycineta, że linia cłowa mię
dzy Rumelią wschodnią a Turcją jest już stanów- 
czc usuniętą.

Konferencja ambasadorów zbierze się prawdo
podobnie w sobotę, lecz pierwej odbędzie naradę 
przygotowawczą u ambasadora austryackiego Oa 
lice. Reprezentantem Anglii na konferencyi bę
dzie poseł White.

Konstantynopol, 1 2  marca. Usunięte już nie
porozumienie między zarządem monopolu tyto
niowego a administracją diugr publicznego co 
do zakazu wywozu tytoniu.

Kair, 12 marca. Z powodu wyznaczenia ofice
rów dla oddziału wojska egipskiego, który prze
znaczony jest na załogę w Suakimie, przyszło 
znowu do nieporozumień.

Mukhtar-pasza żąda aby wszyscy oficerowie 
byli wzięci z pomiędzy muzułmanów; Drummond 
Wolff it  domaga się, aby wyższe atopnie po
wierzyć oficerom angielskim.

Valparino, 12 marca. Ozęść miasta, gdzie naj
większe składy towarów i najpoważniejaze domy 
handlowe, zniazczona pożarem. Szkodę obliczają 
na jeden milion.

Odpowiedzialny Redaktor: 
ladeusz Bomanotaicz. 

Wydawca: Dr. Lesław BarońtfM.

żalu po tak  bolesnej strao ie  najukochańszego męża, 
ojoa i dziadka

6. p. Jnllnaaa Augusta Johna,
to ulgi tej doznaliśm y w wysokim stopniu , będąo 
św iadkam i pow szechnego uznania zasług  i dobrych 
chęoi zm ariegc, uznania wyrażonego bądź to osubi- 
stem wypowiedzeniem w spółczucia, bądź to wzię- 
oiem ndziału w ostatniej przysłudze zm arłem u. To 
t ‘f i  z g łęboką wdzięoznością składam y publicznie 
podziękowanie za dowody uznania, w spółczncia i 
życzliwości w szystkim  Tym , którzy obeonością swoją 
uśw ietnili wozorajszy sm atny pochód ż a ło b n y ; — 
w szczególności zaś dziękujem y se rd eczn ie :

Jaśn ie  W ielmożnem u P rezydentow i i Szinow nej 
Radzie m iasta K rakow a, Ja śn ie  W ielmożnem u P re 
zydentowi i Szanow nym  Członkom Izby handlow o- 
przem ysłow ej. Szanownej D yrekc ji Tow arzystw a wza- 
jem nyoh ubezp ieczeń , Szanow nej Stsrszyźnie Zboru 
ew ang ie lick iego , Szanownym Tow arzystw om  s trze 
leckiem u, krakow skiego „Sokoła" i młodzieży h an 
dlowej, W ielmożnem u N aczelnikowi s tra ty  pożarnej 
oohotniczej i miejskiej i Szanow nym  członkom obu 
tych straży, Szanow nem u Stow arzyezenin w eteranów , 
Szanow nym  Cechom i K orporacjom , oraz w szystkim  
Przyjaciołom  rodziny i osobom, biorącym  udział w 
tym  sm utnym  obrzędzie.

K raków, 12 m arca 18 8 6  r.
Pozostała rodzina,

riągii»

H A D E 8 Ł A H E .

Przewodnik po Krakowie.
Porębski i Zimler

(dawniej Józef Riedel) Rynek.
l a g f c a y u  i o u u r ś w  d o Ł i a k i c h .

Aparata kościelne i t. d.
Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony.

566 2 4 9 -3 0 0

S A D E S Ł M E .

SZCZAWIOWA
n a p i j  a s z e iw ia j i c y  s to ło w y ,

M a m y  b in b i  aa k ttz s l w afcerabau atyi 
k a tan e k  l e f ą t t a  ł pęobaria

Henryk Maltom*, K arlsb ad  i W iedec.
<(210 5 48 ;

Kuna telegraficzne.

Rueryka „Nadesłane" nie poebodzl od Redak 
cyi, która też żadnoj odpowiedzialności za nic 
nie przyjmują.

S s d e i l a n e .

Wiedeń d. 12 marca 18S6.

Emm paplerOna aiuLi ,auao . .

.  'i % p ap ieu r  ńisupodat.
,  ai i I m a .................................................

,  z ł o t a ....................................
4 % Kenta złota wjgierak .
Ak iys B uku Autro-węgierskiego 
Akc ii) kredytowe austrya i  !e 

,  „ ..ęgierakw .
Londy*. ...............................
Napoleendor ...............................
Lombardy.........................................
Akeye Feruła Ladwika . . . .  
Aktyn Lwowako-Czerniowieokte .
Anglo-bank .....................
U n io n .........................................
B a n k re re in ....................................
bruatel ■ im
El be tb alb...........................................
T ra m w a j.........................................
L an derbank ....................................
L lp in e ..............................................
M. r! ;* .........................................
Bubel  ..........................
D u k a t ..............................................

Berlin d. 12 maroa 1886.
Banknoty austryackie.....................
W łedet.  ....................................
Warszawa.........................................
Bul cl  ..........................
5 £  Listy . “ .lawne Król. Polak . 
i%  Listy likwid_)yjne . .
Akcye Karola Ludwika . . . .  
Akoye k red y to w e ..........................

poruB

86 35

104 75

ZW 60 
806-ÓU

1 2 6 -  
z i2  60

118-— 
173 50 
111-50 
266-50

116 — 

125-90

połodalow.

86-31

104-75

800 70 
807 80

120 25 
212-60 
234-50 
118 — 

73-10 
11150 
256 25 
168 75 
206-80 
116 — 
31 50

125 90

504--

Podziękowanie.
Jeżeli ookolwiek mogło nam ulżyć w g łęb o k im 7 w dnie powazednie ^ 0  oentów.

Skarbiec groby królewskie w katedrze na Wawelu 
zwiedzać można codziennie o god. 10 zraua; w niedzielę
i święta po sumie o god. w pół do 12.

Groby zasłużonyoh u 00. Paulinów ua Skałce, zwiędnąć
można codziennie za zgłoszeniem się do ks. przeora

— Wys tawa  nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk
yob w S u k ie n n i c ac h  otwarta codziennie od god?

Tej do 4ej, próez poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15

K r a b ó w ,  d n i a  1 2 3 , 
bez biećąfogo kuponu, 

fcbie papierowe rowjjaide 
®arki niemieckie. . . .
Kupony srebrne . . . .
"Ukat nowy wAny 
JÓ-to iruLÓwao zł ita .

*  Pożymka kraj. galic. .
Pożyczka kraj. g—<c. . ..

* .  Obligacye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
J1/1 % Listy i.-raUw. Banku .-ra za złr. 100

Obligr kom unalne.....................I Emis.
4% Liety i  st. Tow. ki od. ziem. 

.............................

.  ,  Budni hip.

l*
a*H

Tilaca | żądają

za 106 rubli 
100 mar,

za sfr 100 
luu

II. Ser.

z prem. 10# 
zwr. za 40 lat 
ui rnLli 1 0 0
k , 1 « ‘

* .mit. tfróL PoL
i Uk » .d. „

Lwów, d a l  113. 
baz 1 ud i / ,  kinom.

9 " ' .  Banku hipw- «aL Hjwid.) oa z. 200 
Liny zast. Tow. kred ziem z* d . 100

4 C 100
* ' »#, Ł istj V.ist W k u  krajów- 100 

Lizty zauL Banku hippt, gąl. .  ,  lbo 
U  OhUneye inddmm g u m  z k i .  100 a u k . 

Jbllgaoye pużynit knfiwws} aa z. 130 
> Oklia kesiia . B— k i krui. iw

125 25 
61 25

5 90 
9 v5 

108 -  
92 50 

104 25
98 75 
»9 -  
94 -  
92 -

101 40 
103 25 
1 0 1  >5
99 — 
99 50 
90 -

278 — 
101 50 
94 50 
H4 25 
»9 50 
>4 50 
92 T5 
99 .B

126 
'il 75

6 -  

10 05 
‘.0‘. -
93 60 

lOb -
94 75 

100 -

96 2n| 
94 -  

102 —  

104 25 
P-2 -  
>00 —  

100 50 
91 -

W a r s z a w a ,  d n i a  11/3.
be. bieżąoego kuponu.

5 #  Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4 #  Listy likwidacyjne . . . „  „ 1 0 0
5 #  Listy zast. Warszawy 1. Em . , „  100
5 , , , , U. .  , „ 1 0 0
5 # ,  „  1 0 0  
5 #  .  „ „ IV. „ „ „ 100

277 — 
1 0 2  25 
95 50

Wiedeń, dnia lk/3.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
5 #  Kenta austr. papierowa ab 16°/, za złr. 100
5 % ,  ,  srebrna n > > 100
i%  ,  ,  z ł o t a ............................. 100
5 #  ,  ,  pap. nowa • a a 100
4 #  Losy z r. 1854 na 250 złr. ai 20°/o zal00 
5 #  ,  ,  1860 ,  500 ,  ,  .  100
5 #  ,  1860 ,  100 ,  ,  ,  100

, ,  Boł % eałe ,  ,  0
,  ,  1864 bez *  po, ,  ,  iOO

OBLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ.
4 #  Pert- zło+ i na 1000 zh. . za złr. 100
6 #  „ pap i r o i . ? ........ 100

100 25 5 V Obi w. Os z 1876 w zł. ab 10 % esc. 100
105 26 Pożyezka prem. węg. po loO złr. ,  ,  100
98 50 ,  ,  .  .  50 ,  ,  ,  100

1 0 0  -  \% LenrChać \»e'ThHrw.Bir' .  .  1 0 0

placąCl iądłją

86 30 
8 6  ,'5 

116 10 
101 7 
129 60 
140 50 
140 50 
170 60 
169 75

104 r 5 
95 75 

115 25 
121 50 
121
125 -

91 26 
100 25 
97 -  
95 75 
95 40

OBLIGACYE INDEMlilZACYJlIE.
5 % Obi. ind. ab 10 % eso. Gaiieyi za 100 m. k. 
5 *  » I ,  10#  ,  Buków. ,  100 .  ,
5 #  ,  .  ,  7 #  , Siedm. ,  100 ,  ,

6% a a  a  7 #  ,  Węgier. ,  100 ,  ,

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 #  Losy Donau-Regulir. z 1870 sztukę 1
E .a Pożyezka ,  z 1878 a  a  1
8 #  Serbska poż. pr. po 100 fran., ,  1
0 #  Losy Tureckie pr., 400 ,  ,  ,  1

86
86

115
101
130
141
141
171
170

104

20

25

104 i5
105 25 
104 75 
104 75

*'/. 
6 # 
5# 
5 #  
E % 
7 #  
6# 
**/. 
8 # 
** 
5 #
e*
J1/, 

60 4#

LISTY ZASTAWNE.
#  Bank krajowy galicyjski 
Banku hipotecznego galio.

,  bip. gal. z 10# pr.
,  ,  ,  4 0 -bi

Zakł. kred. z. w Krak. 18-1
a  a  a  a  a
 86-1

#  Boden-Creditallgem.dat 
Boden-Cred. ,ug. ust z pr. 
Galie. Tow. kredyt, i n a
ft al. Tow. kred. ziem. stare 
Banku auatro-węgierakiego 

% a a s
115 
122 
181
126 604# Bwaku f  *. węg. z prawią

117 25 
105 - 
8« 25 
MO 25 j

106
105
105
105

117
105

20

sa rfr. 100 94 50 95 -
9 100 103 40 104 -
9 100 101 50 08 20
9 100 99 50 100 -
9 100 99 - 100 -
n 100 101 - 101 50

* n 100 100 — 100 50
n 100 126 76 127 25
9 100 99 50 ICO -
9 100 101 60 102 -
9 100 98 - — ___

100 101 80 102 20
9 100 102 45 102 70
§ 100 99 80 —

■ • 100 ’<** 76 104 -

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5 #  Albreebta . . .  na 300 złr. za 1(K 
5 #  Ferdynanda półnoen. na 800 ,  ,  10( 
i 1/,#K ar. L. En. z 1881 na 3Gu ,  .  10<
5 #  Koizyoko-Bogum. ,  200 ,  ,  10<
4 #  Lw.-Czer. z 1884 800 z. ab 10 # za 10< 
4 #  Lw.-Czern. z 1884 m. 300 złr. „  10( 
i #  Rudolfa w złocie .  ,  200 „  „  10(
5 #  Siedmiogrodzkie .  „  200 ,  ,  10<
3 #  Lomb. (Sddb.) ,  500 fr. za sztukę ] 
“ ; Pi -m.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. 104 
6 #  Nordoaty .  .  na 800 „  ,  „  104
0 #  Morawa.-Szl. C.-B. 800 ,  ,  ,  104

L O S Y .
Kred. dla bandlu i praem. na 100
Klara  ......................... 40
t #  Tow.tegl.Dun. ab 10# ,  100
K rakow skie...............................20
Ofner (miasta Budy) .  • „  40
Czerwonego Krzyża austr. „  10
„  » » W6K- ■ JR u d o l f a .............................  10
Stanisławowskie. . . .  * ‘ >
41/ ,#  Tryeatyóakie . . „ 100 
4 #  a . . ,  50

złr.
m. k.

102 -
109 — 109 25
101 50
103 40 103 90

i 84 - 84 25
92 90 98 10
23 50 124 -

101 *0 101 90
158 76 159 26

>102 25 102 76
1101 30 101 80

76 - 76 50

179 76 180 25
44 50 45 -

118 60 119 -
17 75 18 25
47 - -- --
14 20 14 40
9 10 9 80

20 85 20 76
25 26 26 -

135 75 186 —
69 —

7 - -
15—

42.80

8 2 -
10- —

9.81
152&0

AKCYE BANKOWE.
Anglobank............................ua 2Ó0 zł.
Bankrerein Wiener . . .  ,  100 „  

Kredyt, dlr handlu i priem. ,  160 „ 
Kreditbank węg. allgem. .  ,  200 „  

Laenderbank (50# wpł.) .  >  200 „  

Austro-węgierskie . . . .  600 „

Unionbank.............................,  100 „
Galie. Bank hipoteczny . ,  200 „  

Kank kredytowy krakowski ,  200 ,

AKCYE KOLEJOWE.
AifSld-Fiuma...................... na 200 zł.
F rdyrundi Półnoen. . . ,  1050 „ 
Franeizzka Józefa . . . .  200 „

Karole Ludw ika........................210 „
Lwowsko-Czemiow.-Jaeej. .  200 „

E lżbiety ................................
Koazyoko-Bogomińskie . .
Rudolf.

plłcą | iąJąją

13-50 
1 8 -- 
11-60 

ł-94
9-&0______
9*94 Siedmiogrodzkie 

30 fr. Staateeisenbabn . . 
7 fr. Lombardy (Siidbahn) 

Żegluga na Dunąju
W A L U T

UUUjH* -e
■zterlingi . 

ioty włoaUe

1,200
200
200
200
200
200
500

za sztukę

117 70 118 -
111 63 111 75
299 80 299 50
Sue 75 307 _
116 20 116 40
874 - 875 _

72 50 72 75
— — — —.
— * — ** —

193 25 193 75
2 8 8 2 - 2887—
216 25 215 75
211 - 211 60
234 75 235 26
245 75 246 25
155 - 156 50
191 60192 - -
190 76 191 26
256 4u,256 70
T'5 75 126 26
491 - 493 -

5 92 5 9ł
9 99 10 —

12 88 12 35
10 28 10 30
U  57 12 t l
49 90 50 -

126 - l i t  6v



H 0  W A R E F O R M A . ‘Fptków i*S Maty: 18W.

Swieżo wyszedł z druku:
STU ZEMSTY,

otraz z końca XiX wi&k^ 
Stefana & u szczy/lsk i ego

Cena 3 0  ct.

Poprzednio wydany te^oż autora:
DUCH ŚWIATŁA,

wieszczba z dziejów.
Cena 6 0  ct.

Skład główny w Księgarni 
G. Gebethnera i Sp. w Krakowie.

374 1 3

Jozjriw  v Sajnie w iń  
nad M n  i W

w dosłownym przekładzie z urzędowego 
stenogramu wyszły już i są do nabycia 
we Lwowie w D r u k a r n i  p o l s k i e j ,
ulica Jagiellońska 16, i we wszystkich 

księgarniach. 373 1 3
Cena egzemplarza 1  s i r .

Do wydzierżawienia.
O półtorej mili od Lwowa jest folwark 

o 164 morgach do wydzierżawienia. — 
Wyklucza się pośrednictwo. Bliższą wia
domość udzieli adwokat Jziuoiiski we 
Lwowie, plac Maryacki 1. 10. 376 1 3

Ważne dla pp właścicieli maszyn 
i ekonomów!

Oferujemy franko do każdej slaeyi kolejowej 
w k ra ju : podwójnie odkwaszony o l e j  * r a l -  
k a n i c z n y ,  jako najtańsze smarowidło do 
wszelkich maszyn i w ogóle do każdego prze
mysłu, za 100 klg. złr. 18 z beczką.

H ubn er i  H anke  
3?6 1 0  we Lwowie.

S tary dom handlujący k u n i o k i e m ,  
poszukuje w Krakowie z a s t ę p c y  

dla komisyjnej spazedaży koniaku. Zgło
szenia skuteczne tylko w takim razie, 
jeżeli zgłaszający się zastępuje równo
cześnie interes z winem lub likierami. 
Żąda się pierwszorzędnych referencyj 
Oferty nadsyłać należy pod adresem : 

R .  T .  poste restante C o g n a c  we 
F rancji. 359 1 3

Trawę miodową
(holcu<, ijmates)

własnej produkcyi świeżą i pewną 
sprzedaje Zarząd dóbr Uhrzeż, poczta 
Ł a p a n ó w ,  po 4  z ł r .  ZE. korzec wraz 
z workiem i odstawą do kolei. Przy 
wzięciu naraz 1 0  korcy, dodaje się l i t y  
bezpłatnie. Proszę wprost adresować, 

gdyż Zarząd nie utrzymuje składów. 
274 4 10

Wprost
z południowej Ameryki

A od producentów sprowadzoną
O wyborną kawę
Q poleca pod godłem

S y r iu s z  *

fabryka ubiorów męskich ■ dziecinnych
HEILMANNA KOHNA i Synów

z Wiednia
ma zaszczyt donieść Szanownej ? .  T. Publiczności, iż z dniem 18.

Sieronia otworzy
W KRAKOWIE

przy ulicy Grodzkiej w domu ?. Siissera Nr. 9 I. piętro
F I L I Ę

swej fabryki
u b io r ó w  m ę s k ic h  i  d z ie c in n y c h

Wielki wybór towarów, jaki sie znajduje w naszoj filii, oraz elegan
cki wyrób i jab najstaranniejsze wykonywanie tegoż

po cenach fabrycznych
p r z e tr w a  k a ż d ą  i n n ą  K o n k u r e n c y ę .

O łaskawe względy uprasza z uszanowaniem
Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych.

4 7  ig 4 3  H e i l m a n n a  H o h n a  i  S y n ó w .

D -S N -2

tS _n> a
% o  -ea

S -s  I  o H *2  = s °  >-a  
„  o ®M ^

Q

m n a n o n n
rcn {

l i m w

o l
°in 1

, lJ Bh
lo ian o H K

M  Kawy w a Lwowie,8 
9
Q  A r tu r a  Kościckiego
ó  Chorągcsyena, Nr. 22, na dole. 
Q  Kosztuje w miejscu
- 1  kilo złr. 1 . 5 0  i z łr . 1 * 6 0 ,

na prowincję
4 */4  kilo z łr . 7 . 7 0  i z łr . 8 * 3 0  

franco 18 14 7
Co miesiąc Świeży transport. 

K K ł O O O O O O O O Ó

* ,  S L A N c

im ioszb s u z i  snzjiiEiiimi

miAprobowane przez ? a ih  
Akademią medyczną 
w P a ry ia , adoptow anej 
przez Form ularz offLj 
cialny francuzkl, aank- 

m  u**  oionowane przi z radę isss
2  Mccy Jzną w Petersburgu A
W  Posiadające równocześnie wlasnościjodu ^

*i żelaza, pigułki te skutlcują wyłącznie, we W  
wszystkich rodzajach chorób, które wywo- V

:  łaje zarodek skrofuliczny {puchliny. zatka- D  
nie kanałów, humory, etc.) słabości, p r z e - ^  
ciw którym, zwykłe" żelazo jest z u p e łn ie ^  

M  bezskutecznem; w  Chłorozie (bladaczce), J |  
9  w Leucorrhśe (białych upławach), w  Ame- V  
A  norrhóe (zatrzymanie zupełne lub częścio- D  
a  we refftdirsościj, w  Suchotach, w  Syfilis 
W  organicznej etc. Ostatecznie p o d a j, one ^  
0  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 9  
A  czaj silny, do podżywiania organizmu i do ^

* wzmacniania konstytucyi limfatycznych, a  
słabych lub osłabionych. 7

N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego W

:  żelaza, jest lekar-twem niepewnem, roz- 9  
drzażniającem. Jako dowód czystości i 

m  a itm tyczności pra » Jiiw ych P i g u ł e k ^  
•  BUnearda, żądać należy, naszą pieczęć na 2  

^  : e rze i podpis nasz ni- /
I niniejszy położony u spo 0 du zielonej etykiety.

----------------
A pteharz w P aryżu , hue bonaf ip te , 40 

9  WYSTBZECłAĆ SIĘ FAŁ9ZBBSTW. -w
M M M M I  M l  * • • » • • •

2H3 4 O

Folwark Łubienko
w powiecie j:-sielskim , 1 m ik od stacyi 
K olejowe] J e d lic z e , obejmujący 150 m. 
ornej zremi, 15 m. łąk i 84 m la-u 

bukowego wysokopienni go, jest 
d o  s p r z e d a n i a .

Budynek mieszkalny, jak< też budynki 
gospodarekie przeważnie murowane, są 
w dobrym manie. Chęć mający ku;>na 
raczą się zgłosić do W go K. Hupki w Lu

bnie, poczta Jasło. 3u4 6 o

1186 14 86

„Zum goldenen I D O C L  1 j H U C D  aP* w Wiedniu 
Reichsapfel“ J, | O Ł I m T U i  C f l  Singerstr. 15.

PIGIŁKJ CZYSZCZĄCE KREW
dawniej zwane p i g u ł k a m i  u n ł w e r s a l n e m l ,  zasługują na tę nazwę jak najsłuszniej, 
rzeczywiście nie istnieje żadna chorob, w którejby pigułki te nie okazał., w 1 ardzo Bie- 
lu wyp tdkach swej ou iownój działalności. (V uajuporczywszych .‘.ypad'r_oh, kiedy wiek 
innych lekarstw nadaremnie używano, nastąpiło po ty.ii pigułkach niezliczone razy i po 
krótkim czasie zupełne wyleczenie. P n d e ł k ®  i ) . (  p i g  tiłfc i m l  2 1  c ., zw fe j z 6 p  ■- 
d e l t  a m i  z ł .  r d ,  poeztą nieopłat. z a  z a l i c z k i *  t ł r .  1*14 . > M n u  |  n i ż  z w ó j

n i e  n f b y ł a  s i ę ) .
Nadeszło już mnóstwo listów, w których 1 onsumen i tych płgnlok za odzyskanie zdrowia po 
przebyciu oigżkiun chorób, wyrażają swe dzidki. Kto raz użył tego środka zaleoa go dalej.

| C  Z  w i e l u  p o d z i ę k o w a ń  p o d a j e m y  t u t a j  k l i k a  t  D f l
Leong&og. 15 maga 1883 r. ; wie je j tak  się polepszyło, - iż % m łodocianą 

Szanowny P a n ie ! P&ńakie pigułki d z ia ła ją 1 rzezkością może sprAwować swe obowiązki.
prawdziwie cudownie, nie są ta k  ja k  inne za
chw alane śro d k i, lecz pom agają rzeczywiście 
na wszystko.
7j zamówionych na W ielkanoc pigułek roz

dałem  prawip wszystkie przyjaciołom  i znajo
mym, a wszystkim  one pomogły; naw et osoby 
w starszym  w ieku i z rozm aitem i cierpieniam i 
i chorobami doznały przez nie jeżeli nie całko
wite zdrowie, to znaczną ulgę, i chcą ich da
lej zażywać. U praszam  zatem o ponowne przy
słanie pięciu zwoi. Odemnie i wszystkich, 
którzy za pomocą Pańskich pigułek Wyzdro
wieli, najserdeczniejsze podziękowanie.

M a r c in  D e u t in g e r .
Bega, St. Gyorgy, 16 lutego 1882 r.

Szanowny Panie ! Niemam słów na wypo
wiedzenie uajserdcczniejszego podziękowania za 
Pańskie p igu łk i, gdyż po Bogu wyzdrowiała 
moja żona, która przez parę lat ciężko choro
wała, przez Pańskie pigułki czyszczące krew  
a jakkolw iek  jeszcze j e  zażywać musi, to zdro-

Z mojego podziękow ania proszę dla dobra 
wszystkich cierpiących zrobić odpowiedni uły- 
tek a zarazem  zechce mi Pan przysłać znów 
dwa zwoje pigułek i dwa m ydła chińskie.

Z szczególnym szacunkiem 
A l o j z y  N o wig k, ogrodnik.

W ielmożny Panie! Pw ypuszczająo, Łt wsByst^ 
kie Pańskie lekarstw a ąą tak  dobye, j^ k  Pańsk i 
balsam  na odmrożenie, k tó ry  w mojej rodzinie 
kilku zastarzałym  odmrożeniom szybko pomógł, 
zdecydowałem oię mimp nieufności do ta 
kich środków  uniwersalnych, chwycić się P ań 
skich pigułek czyszczących krew, aby za ich 
pomocą nsunąć długoletnie cierpienie hemoroi- 
dalne. W yznaję więc Panu, że choroba m oja po 
4 tygodniach użycia leku zupełnie ustała i że 
pigułki polecam najgoręcej w kółku moich zna
jom ych. Nie mam nic przeciw tejnu, jeżeli Pan 
chce, ogłosić publicznie moje pismo.
W iedeń 20 Lutego 1881 r.'

Z szacunkiem  C. v . T.

BALSAM NA
r a ,  uznany od wielu lat jakb najpełniej
szy środek przeeiw ranom w»zi Ikim, od
mrożeniom tudzież zestarzałym ranom Sło 
ik 40 o.

AMERYKAŃSKA MAŚĆ FOSCCOWA, najlepszy 
j środek przeoiw wszjstlrim gośćcowym i re- 
I nmatycnym  cierpieniom. 1 złr. BO ot.

PLASTER UNIWERSALNY- profesora STEU- 
DLA wielokrotnie uzna u; przy ranach od 
pchnięcia i cięcia, trudnych wyleczenia 
wrzodach w«»elkiego rodzajn, także starych, 
peryodycznie odnawiających sję wrzodach 
na nogach, bolących i lOZOjTiionych pier- 

SOTZ BABKI ZAOSTRZONEJ, ogolnle uznał i aiach, i podobnych eicpiem ach Słoik 50 ct. 
ny doskonały "lodek domowy na nieżyt, "JMrWERSALI.A SÓL PRZECZYSZCZAJĄCA

I______ I.  I______ I 1 . . . .A n niTT(l l łr >  H .  _ _  — _________  »  ______________________________________________________ . . .  . , .  ,

ESSENCYA ŻYWA (Krople prazkie), przeciw 
zepsutemu żołądkowi, złemu trawieniu, bo
lom w dolnych czościach ła ła , wyborny 
środek domowy. Flakon 20 ct.

chrypkę, kaszel kurczowy itp. Flaszeezkt 
50 ct.

A. W. BULLkIGHA. Wyborny środek do
mowy przeciw wszelkim następstwom ntru- 
dnionngo trawienia, jak : bolom głowy, za
wrotowi, kurojom żołądka, paleniu żołądka, 
cierpieniom hempioLdalnym, zatwardzeniu 

itp. Paczka 1 zł.

POMADA lAN NO ĆHlNO W A J. Paerhofera, od
dawi.m dawna przez lekarzy i osoby pry
watne uznana jako najlepszy środek do 
porostu włosów Gustowny wielki słoik 2 złr.

4 "  W s z e l k i e  h o m e o p a t y c z n e  l e k a r s t w a  s ą  z a w s r e  w  z a p a s i e  " w  
Oprócz wyżej wymienionych wyrobów są jr.szcza na składzie wszelkie vi austryackich ga

zetach ogłaszane krajowe i zagraniczne aptekarskie szczególności:
ChińsĄie mydło toaletowe, sztuka 70 ct. — Proszek przeciw poceniu nóg, pudełko 50 ct. 
Pale Peetorató George jeden z najlepszych i najprzyjemniejszzch środków przeciw zaflo- 
gmieniu, kaszlowi, chrypce, niaużytoni, pudełko 50 ct. — Likier z ziół gorąkich W 0. 
Bernharda, flaszko złr. 2-60, pól flaszki złr 140. — Esencya na ooey Dra Remershausc- 
na flaszko złr. 2 50, pół flaszki złr. 1 50. — Płyn gośćcowy Kwłzdy, flaszka 1 złr. — 
Wódka francuska, flaszka 60 ct. — Sohanmanns wól żołądkowa, pudełko 75 ct. — Piguł
ki dla psów pndpłkn 30 u P laster dla turystów, zwój £0 ct. Z francuskich szczególności: Wino 
pepsynowe Chassaiong, flaszka złr. 2 25. — Wino chinowe ds*!an ■ Hen*L flaszka 2 złr. — 
Wmo chinowe z żelazem flaszka złr. 2-50. — Proszek Paullnia 'Founilera, padełsc złr. 
2 50 pół złr 150. i t. d. i t. d. Wszelkie artykuły nie będące na składzie Oprowadza na

żądanie punktualnie i najtaniej 51 7 10
• r  R o z s y ł k a  p o c z t ą  n l t e j  5  z ł r .  t y l k o  z a  p o p i  z e d i t l e i u  o t r z y m a 
n i e m  k w o t y  p r z e k a z e m  p o c z t o w y m ,  w i ę k s z e  k w o t y  t a k ż e  z a  z a 

l i c z k ą  " W
Prawie wszystkie powyższe szczególności ma także na składzie W. Redyk WpŁ w Krakow ie

im ?

o | najwięcej wypróbowane i nujbnrdtiej adoskont!oae maszyny 
do szycia na całym świecie. bi.dtkicti swej nader praktycznej 
konstrukcji nadają się jak najlepiej do wst^tkiego redzajn ro
bót; trwałość ich jest prawie nieograniczoną, a u ż jd e  nad
zwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone ą  w  nńądienia 
i części pomocnicze nieskomplikowane, tęcz tylko w uajnow- 
sze i najstósowniejsze.

O r j  g i u a i d c  I i i L p r o v c d

maszyny do szycia Singora
(z czółen_ami obrączkowemi) są najdoskonalszemi maszy
nami specyalnemi dla szycir bielizny, sukien, dla krawiecczy- 
zny i dla sporządzania ubiorów wojskowow/ch.

S i n g e r a  m a s z y n y  d c  s z y c i a  (z czółenkami obrą
czkowemi) z przyrządem do przenoszenia koła, jak niemniej 
najnowszl o r y g i n a l n e  S ł u g o m  m a s z y n y  c y l i n d i  n -  
n e  są nauepbzemi specyalnemi maszynami dla szewstwa, tor- 
biirstwa, siodlarstw^ i dla v szelkicb innycb podobnych celów 
przemysłowych. Głównemi ich zaletami są: prosia i odpowie
dnia konstrukcja, znakomity materyał i jak najtroskliwsze wy
kończenie wszystkich części składowych, na czem opiera się 
niezaprzeczona trwałość maszyn, szybki i łatwy ruch, niezró
wnanie piękny szew (t. z. perłowy i ozdobny)

Oryginuluu D a s z y n y  d&  s z y c i a  S i o g c r a  znajdują 
się wyłącznie tylko na sprzedaż w handlu

« E X E R . L L N E J  J G E J f C T T

The Singer Manufactnring Company, Dew-York,
O .  K e id lin g r e i w  K r a k o w ie ,  ulica FleryaAska, 34,

wszelkie zaś inne, nadużywające imienia „Siitgeru, są tylko naśladownictwem.
*14 8 43

i n c s e m
Ł O S I 11

50.000
w y a f r a  n  

ff p ii- i ii ia n c l

n c s e m L o s y  mflina dostur.  
w  błurie  loteryjngm węgierskiego lockey-klubu, Budapest, Waitzręrrjasse ti.

369 3 6

C O C A IN -S E C T
Amsterdamskiego Towarzystwa koiMandytowego 

fabryki likierów 
w M o d li ik c n  p o d  W ie d n ie m .

Wyśmienity likier nasz wyrabiamy przez destylaoyę z ruśliuy 
koki, któiej zadziwiające przymioty dupi ro w czasach najnowszych 
w zupełiiu&ci poznano, i odtąd też chwalą je wszystkie powagi me- 
dycrnt. Podług rozbiorów umiejętnych przy użyv aaiu _ óki objawia 
się nagł rozweselenie i nczuetó leUkcśęi: czuje się pi ’b y t' »ił do 
panowauia nad sobą, wzrost »iły umysłuwrj i musnkularnej, prz. 
której możua praeuwad uez znużenia; rszelkic utrudnienie trawienia 
i wszelakie osłabienia ustępują stale przy dłnższem używaniu.

Snują na suadzió: w KRAKOWIE. J. F. Fischer, Antoni R„- 
w« ".„, Ja i  Jan i(^ , M. Jawornicki; ■ » L W 0 łv .E : F r. Gros1 F . W. 
Królikowski, 4. Mąńkowski, 0 . F . Winkler, J. Widny; w T s r ń o -  
'  ) 1 u Ą- Oiaskowsm, s K o ł o m y i  St. Rou inowioz, Witold Skrzyń
ski; f b i r  y j  u LA‘ hiąk' i Kąsturi iewic.; w L r o h o b y o z u  Teofil 
JabłińsKi; w S am  b o r z e  nukietyński; w P r z e m y ś l u  Narod- 
naja Torhowla, Karol Sohabenbeok; w T a r n o w i e  'Jfadeusz Szarff, 
M Sjiargnapani; w R z e s i  o : . i  e B .G . Neugebauer; w J a r o s ł a 
w i u  J  Krasicki, orw  ą ogjjśś sklepów b«rsęniXJch, «u-
k ie ri i  kawiarń w całej manarchii M,ożna : ’nżi spro..adzaó poozu 
(po 3 buti ilki oryginalne, franco, opakowanie i porto). 115 8 3

przy ulioy Długiej Nr. 19, 
każdego czasu z wolnej ręki do 

s p r z e d a n i a .  
Wiadomość nr Pedz.cbowie N r  i 7.

333 4 6

Materye na suknie
t y l k o  z  N il . ie J  > e ł n j r  o w o z e j ,

dla utężczy^ny średniego wzrostu 
STO  m c A c  na J e d n o  w b r a d l c  
za iłr .  4 . 4 4  s dolnej wełny;
,  ,  8 . — i  lopi, j weinyj
» » 1 0  -  * wyborowej wełny;
n > 1 2 .4 0  z najiepszi i wełny.

P ludy  poarółn* pc złr. 4, 5, 8 do 18 
za — Wybór: ie ubrania, ^antalony,
narautki, materye na surduty i  płassess oc 
"ii zozn, matsrye fiowi ’loden, o .  ilu, 
namzarnowe, szewioty, trykoty/sukna b ilar
dowe, suKub damski peruwieny, doskiny 

poleca

msz Jtl SMili. ESEE
Skład la b ry c sn y  w E e r n i e  

(marawsHe e).
W z w r y  f r a n k o .  Karty i  wiórami dla

panów kraweów n i e f r a o  o i w n o .
P r z e s y ł k i  z a  z a l i c z k ą  powyłsj 

lu  złr. f r a n k o .
Mam saw.ee skład sukna wartoi "i 1KC.000 

ałr. i  rozumie się, i ł  przy moLs światowym 
interesie posostają sawsm  i c z tk i *d I h i  

drów, obecnie jo.tóm zmnszony takie reost 
ki pe EMtunlo zalionycl. o en o k  pmdnkbyl 
sp i. da »  wzgrów , Tnh m szłsk  e l t  mogą 
ro iśy łnć za .w jedno lesztki, które « e ule 
podobają, będą wymienione, albo | V ‘ą d n  
zwrócone, (^wracani uwagę, łe  inne firmy 
także wTmientąju - iztki może ss gorszy 
'towar, ale pieniędzy nie zwracają.)

W skutek nnilnoow inli. przbi tl-my si t - 
zbotnp do dobrej pronuneyl albo oazokań- 
Cze, czaję się Spowodowanym, sunkoohaó in
si ro r ania i proi*ę przeto ipp. Komir-atów, 
shy ą ^ ą  p ap a in ą  flrm( .  sbews w pa
mięci i w razie potrzeby zaszozyoili mnie 
znowu cennemi weki . omówieniami, które 
zaw ze BSjStarannie, wykonan..

Korespondujemy w jęsyka niemioeklm, ese- 
ekim, węgieruim , polskim, włoskim i fran- 
Cąskim 39 2 1 f  4

z butelkę or; gin. 
I z ł r .  . ■» c t .

bez opł. Hkc..

0
o
o
J

O O O O O O O O O O I

S Ś 3 S A M P A S
kryształowy

po cenie 'dr. ^ do złr. 3.50
wysyła

JT . L .  A m e i f t e ń
w Krakouit, ul. śtc (Jtenrudy 25.

Kiipeom udziela rafbatn. W
A  Agenci poszukiwani. 131 23 Ó f t
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

F . bryka naw ozów  sz tu c z n y c h  A rc y -  : 
k sięc ia  A l b r e c h t a  w Żvwcu 

s tacy a  kolei, te le s ra fu  i p ocz ta  Ż yw iec , 
poleca P. T. p a u o /n  w łaśc ic ie lom  i d ż ie r-  ’ 
żaw com  dóbr p o d  uprawę w io sen n ą

mąkę kościaną
parowaną

1 wszi Ik c wyroby nawozów sztucznych, 
z poręczi iiie tu  zawartej ilości żywiołów 
roślinnych, po -euach umiarkowanych.

302 4 16

Nowo otworzona
Pracownia Kwiatów

Marie
i Kralowie,

Rynek główny i . r  5. II piętro 
pojeos Szanownej Publiczno* .i wjdyjr 
iwiatów, robionych na sposób paryskL 

Kształcąc się a Paryż, w tym ia- 
wołzie i będąc dokładnie z nim i.he- 
z;i;iną, przyjmuję wszelkie zamóv ienia 
da bukiety, wieńce i t. p. oraz M- 
iwieźania kwiatów, ręcząo za naju- 
miarki nańsze ceny i punktualn wy
ki lanie. ..
1203 U. Hustcownka.

P CZARNĄ roz y ła  za,

leśne

P ie rw sz y  i n a jtań szy  Ira k o w sk i 
z a h l a d  p o g r z e b o w y

- o n o o r d i a
posiada wybór trumien ineialowyeh, dębowych, 
i miękkich wszelkiego gatunku

Suknie, materace, poduuzki iżla cmasIjMl, 
wiońee, szarly, krzyże, ora wsadkise przy tury 
pogrzebowe po przystępnych ceuacłi.

Najwspanialsze karawany oszklone, powozy 
i ha ety.

Pogrzeby podzielone i ss Lwierdzone uchwałą 
Świetnego Magistratu na 4 khisy.

Natręt łków po domach do flgodj nie posyłam. 
^9łn. -vreii a przyjmuję w . wł Dym domU pfzy 

ul. Zwierzynieckiej Nr. 32.
296 6 10 J,  K . lY M a M i

aństwo ZA8SÓVv pod 
zaliczką

sadzonki i nasienie
jednoroczną sośninę po 80 cl , dwuletnie 

świerki 1 z łi. 50 cent., akaoyę 2 złr. 50 cen t, 
olszynę 5 złr. 10o0 sztuk. Wyborcę nagieiłie 
sosuy 1 złr. s J ct., sw.art a 67 ot. za 1 funt — 

oraz rzedup »« mień en piękny zarybek

karpi królewskich
po 1 złr 60 ot za kopę 831 £ £.0;

po echach n iże j fabrycznych
w fiki tdyie broni 
i Przyborów myśliwskich 
„Diana" v Krakowie.

F. V. Bowen £  0.
I. Bai.inghall S tront 
L a n d ó w  E .  C .

Upraszamy o nadsyłanie próbek -'stiel- 
kiego gatanku p i o r z a a podaniem cen.

330 4 26

Honcssyonoftaij H M  pojprzebowy 

k Szafrański
u l .  K o p i  m ik a  ( W e s o ła )  N * \  1 8 ,

nrządza posT 'ebj od najskronniejszyeh 
do najwspsnia ,  yeh rozmiarów i posiada 
największy skład wszelkich p rzy łltró r 

pegrzebowych.
M T  Telegramy’: A. Szafrański, Kraków. 

48 " . ? i
Biuro kontroli

i reklamacył, kalfculacyi fracktow ej 
D  M  A N D Ł  A

w Krakowie, Rynik 15,
udziela inlormacyj we wszelkich t|»ra-y 
wach kolejowych, rewiduje li.ity frach
towe z ostatnich lat 8  b spławie, a  w ra
zie zawiele Bciągniętych nnbżjtości frach
towych przez koleje podejmuje reklama- 

cye. — Program warunków wysyła
opłacony. 844 4 10

wyprf-
P|g§ hawany' f a W  dsjmwwrh.̂ ^;: 

T s * W t a
StUąMUkA

7 13

%  d r u k * r a i  K w i |» k 4 w * j  w Odpowi*diinlny rsądoa drakami A Ś i| jt v ik li


